
B„DJal"y dodatek da N,. 7 .Gloou Naucayclt lo~;, 00• z cłnla 30. IX . f933 ,.

'
ROK XXIII

WRZESIEŃ. 1933 R.· nr.11---~-----------~~;..; ...: WARSZAWA
••

Iagogiczny

MIESIĘCZNIK

w. r. !;_g" ~O:~R::;G:--;:A-:-;N~W~Y:;;::D::;Z;:-IA77ŁU~P~E;:-DA;-;G::-;O~G~IC:Z~;-:-;N;-E-·~

GO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA.~
POLSKIEGO POŚWIĘCONY TEORJI~

WYCHOWANIA I NAUCZANIA.~



T R E Ś Ć N u M E R ·U

ARTYKUŁY:
• Rola społeczna szkoły
• Edukacja braci Sobieskich
• t'?JJ -1933

JAN S. BYSTRON
DR. J. BERO

OR. S. TRUCHIM
• Zainteresowania filozoficzne młodzieży J. PIETER
• Annlizn współczesnych kierunków nauczania

DR. H. ROWID

SPRAWOZDANIA
• ]. Wł. Daroid: Psychologia religji ST. SZUMAN
• M. Odrzyroolski: Główne założenia bihewjoryzmu

WŁ. SKŁODOWSKI
• Sł. Rudnianski: Technologia pracy umysłowej

M. ODRZYWOLSKI

KRONIKA
• Wytyczne w opracowaniu podręczników historji

w państwie Hitlera S. T.

OD REDAKCJI
• Szkolnictwo tureckie T.

NAKŁADEM ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
ADRES REDAKCJI I AD1UNLSTR.: Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie ,5.

Redakcja czynna codziennie od godz. 9 clo 14: tel. '1'38-9:?
Administracja czynna od godziny 8 do 15, tel. 269-49,

WARUNKI PRENUMERATY:
Prenumerata roczna ,
Dla członków Związku Naucz, Polsk. .
Przy prenumerowaniu dwóch i więcej czasopism ,
Numer pojedyńczy •

KONTO P. K. O. Nr. 435.
KAżDY CZŁONEK Związku Nauczycicistwa Polskiego może otrzymać .,Ruch
Pedagogiczny" bezpłatnie, jako dodatek do .,Głosu Nauczycielskiego".

z!. 8.­
zl. 4.­
zl. 3.­
zl. 1.-



ROK XXI-XXII. 1933. Nr. 1 (7)

Ruch Pedagogiczny •

0 ROLA SPOŁECZNA SZKOŁY
Sz;kola jest instytucją życia społecznego. Niemu dziś chyba niko­
g10, .ktoby mógł temu 1poważniie, zaprzeczać. Ale zuzwyczaj poprze­
stajemy na tak ogólnhkowem stwicrdecniu, nie zastamawiumy ·się
na ten temat i nie wyciągamy zeń «dpowieclnich wniosków. Tre­
ścią mego pl'Zemówienia 1będzie ogólne znrysowanie zagadnienia
sZJlrnly, jako instytucji społecznej.
A więc przedewszysekiem: szkoła :k,szłalci. Szkota szerzy pewne
wiadomości, a item samem wytwarza już ipewne zróżnicowania
społeczne: są ludzie, którzy wiedzą więcej, 'którzy umieją meto­
dycznie myśleć, są rozmaite stopnie przygctowania naukowego,
Na miejsce dawnych podeinlów stanowych coraz to wyraźniej
wchodzą mowe 1pod,zi,a,ly wedle iklnc5 wyilcsztalccnia. eo już jest nie­
wątpliwie faktem społecznym o ipodstawowej doniosłości.
Fakt ten pociąga zn sobą bardzo istonne 'konsekwencje dla polity­
ki szlcolnej. jeżeli chcemy celowo opanować procesy ugruipowuniu
społecznego, co ostatecznie· jest celem polityki społecznej, to mu­
simy tu .świudomie tmktownć szkolę, jalco instytucję, mającą na
celu ąwawadzenie racjonalnej gospodarki mnlerjułem ludzkim. Na­
rastają nowe ipokolcnia, 1dóre musimy odpowiednio przygotować
i zaszeregować społecznie; jest to !bardzo istotne zadanie szkoły,
juko agencji :p,o]ity1ki społecznej. A zatem rzecz prosta, nie może­
my ograniczać się w pracy pedagogicznej do samego nauczania,
nie możemy jedynie ipoprzcstnć na szerzeniu wiedzy, choćbyśmy
cło niej jaiknajwiększą ,przywią.zywal,i wagę; musimy zastanowić
się nad celowością spoleczną nauczania.
Oczywiście, zakładamy, że istnieje jakiś cel, i to cel społeczrry,
którym może Iryć ipewien określony ustrój społeczny, z tych czy
innych względów uznany za waniościowy. Ideologja społeczna
wyznacza więc drogi pedagog-ji; istnieją coprnwda ucSilowania pe­
du,gog·iczne bez świadomego cefo społecznego, a1e i one pociągajq
~a sobą j_a[<ieś ~C?nse}<wc.ncje spole_czne, ~hyba,, ze wogól~ nie ma­
Ją skutkow. Otoz więc, celem takim mo_ze ,hyc spoleczenshvo de,
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2 mo~raty.c,zne, poleg;_ającc na postulowanej równości •~;~zy,st,~ch,
moze hyc społeczeństwo rury,stolkrwtycZJile, czy „elhtamne , z PL~­
wagą jednej z warstw społecznych: może ·być takie społeczeń­
swo, w którem elida jest bardzo jednolita i nieliczna, może. być
także .i ustrój o zmiennej, szeroko .pojętej warstwie k1er°'~n.1cze.1
i ±. d. Zależnie więc od tego, jaiki ustrój uznamy za waetościowy
(które to uznanie odbywa się zresztą na ipilatfomnie światopoglą­
dowej, dalekiej ocl. zagadnień pedagogicznych), u!klada:my talk sy­
stem szkolny, aiby !przyczyuiial się do wytwarzania niwelacji spo­
łecznej, czy też właśnie pog,lęihirul uwarstwienie społeczne. Refor­
ma szkolna, wobec ,której stoimy, a która znacznie IJ)Iizeikrac_z~
donioslością swą granice 'Sz:k:oTy, jest właśnie przykładem takiej
celowe] akcji. Zmierza ona ido wypracowania nowego układu spo­
k\c2:nego, opartego na daleko idącem zrównaniu szans społecznych
wszystkich obywateli, oraz na wspó:lnej dla wszystkich podstawie
wyikształcenia, z możnością zajmowania sytuacji społeczne], za­
leżnie od stopnia uzdolnień i zamitowanin. Dawna szkola, ikJtÓII·ej
wychowackami jesteśmy my, pokolenie dziś w sile wielou będące,
prowadziła do zróżnicowania klas wykształceniu, tworząc kadry
i. zw. .inteligencji zawodowej i wykopując gilę!boką przepaść po­
między nią, a innemi ikfosnmi s:połecznemi, co ,prowadziło w re­
zultacie do katrustrofy ,społecznej. Nowa ,sikoln ,na i,nnych pod­
stawach społecznych o,parta, ma w~,tworzyć większą łączność '])O·
międ1zy wszystkiemi warstwami sp,oilecznemi, ·dać wszvstkim 1I11.ini­
m11crn wyikształced1in. któreby _111111ożliwifo w,',pólrną :po,clsfawę poro­
zumienia, a zarazem dać mofoość wyibicia się zdo1niejszym, czy
hardziej :przedsiębiorcz~1 _jeclnostikom, 1be,z w2:g-lęclu na syluac_ję
spoteczną i materjalną środowi&ka, z ,którego n-o.chorlzą.
Prócz IYCli og:ól110°spdlecznych zn~ad·nie{i szkoły. ,mamy do czy­
nienia jeszcze z coraz t.o ważniejszemi zng·aclnieninmi przyg-oiow;1-
nia zawodoweg-•o. Aby ,szko,la mog1a spełniać w ·cU'lej 1·ozcią,g-lości
swe zadania ,s1)0leczne musi ona dostosować ,się do faktycznie i,st­
niejących potrieb życia, a w:ięc vrzy,gotowywać 'J)rac.owników,
mogąreych czynnie i pożytecznie ,51pełniać ·p·racę, jailrn im przy,pa­
dnie. Dawna, śred.niowieczna czy późnie_jl;za jeszcze, lrnmanistvcz­
na i k1as21forna szkoła naucza'1a pe,vnych -treści. nważanyc.li za
absolutne, których samo poznawanie jest wad,o,śĆią, ]Jez ,~zg,lęd11
na praiktyczme 7;a~tosowanie t_vch wiadomości i he.z ,vzięcia pod
11wagę przyszlosc1 z~wod<:":e.r wychowan½a. Szkoły dziewiętna­
steg:o w1ekn_ zaczym~Ją c~ę~cww,o 'Uwzg·lę<lmać pu.n']d widzenia za­
wodowy: me chodzi tu .ruz iylko o ,samo nauczanie, ale iakże
i o przygotowa_nie do 1pn_vszJego 2~wod11. Życie ,społeczne ,sta,ie się
001·az 110 bardzi.e.r ·skomp.li:kowane 1 coraz to ,bm,dziej '.l!mi,enne: n.ie
wystarcza inż ,sz;kola .iedneg·o typu. ,v nowoczesnen1 szkolni~hvie
rlos7;Jo wię~ d_o ]}ardzo isfoine/śo ~,iawiska, do :zróż,n:icownnia iy :JJÓW
szkol. zalezme od 1pofrz;e,b zyc1a zaw,odoweg·o. Dawna oo·ólno­
ks~t~łcąca szJrn:la _ro71pada się zrazu _111a clwa t)'lpy, które nai~IIY;!\"O·
dme.1111azwac mozemy kJa.sycznym I realnym; później to dz,iałko-
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wanie idzie coraz dale], ·talk, że w reaultacia mamy do CiZ · • • 3
:w .czasach ,dziisiejszycli z szeregiem ,typów szk&t od naj~~~

-•k<mser'_'Y'.ailyw.nej. -ogó!Lndks21t~lcącej szkoły z ;w,ogramean kła~:~
.1_1ym az <;Io_-speCJailny~h szkol zawodowych, Zróżnicowanie to nie
jest wynikiem roz:W?JU ;~o~¼,dów pedagogicznych. Życie srpotrec:Ż­
ne, cru:az lt,o ba:r.~eJ :zmzrncowane. zawodowo, wynui,gafo:q! ~QŃl:z
.to wy:zszego poziomu preygotowania w 'Poszczególnych zawodach
.clrnprowadza do ·tergo stanu, · · · · · · '
Specja!iwcji za:Vo~ow~j spci~ec~stwa, ci11g1e :się dokonyW'lljącej
,1d,powrn,da specjalieacja szkot :prowadzących do zajęcia sytuacji
w danym zawodzie. ·
Wiemy •jed,na>k, że sama rozbudowa sz1:olniretwa zawodowego ,:p.ie
wystarcza; ~a,pcrt,r_zebowame -~ zawodzie _zależy od :konjullikJµry
g,ospodal'DzeJ. Otoz ,szikoła musi się z item liczyć, i falki: ten stanowi
o c~ą;;lej ~e~ości typów szkó], Rynek ·pracy 'imzta-łtujie się T~Z­
maicie, zależnie od różnorodnych czynników; _zą1potr'zebowanie
.pracy -w danym zawodzie jest raz większe, drugi raz mniejsze
i zależnie od podaży Sill, kształtuje się ',praca ,zaiobk:OW/l. Szkota,
jako producent kwalifikowanych sil musi się liczyć z -warunkami
rynku pwcy i musi bacznie zważać, iby nie wytwarzać .nedmiaru
sil w pewnych działach, i 'rkażdorazo,va <l_ostosowywąć się _do za­
'potrzehowania. Dawna szkoła temi zagadnieniami się nie .zajmo­
.wala, kształciła jedynie niewielką stosunkowo tll~ść mlotliieży,
!kitórej Ios życiowy hy,l przeważnie i'tak z11ipew!lio:ny. Nowa szkoła,
'która teoretycznie obejmuj1e ca!lą m}oazież w wieiku sżkolµyrrn.
a faktycznie ·bardzo znaczną jej ,vię.kszość, nie może prz~odzić
(Ybojętnie wahec tak ,poważnej, zą.równo z indyw:idualnegą, jak
i s1polecznego pUfillktu ,vidzenią, 'kw~tji za..w◊do.więgo zas,zerego­
wania wychowanków. Widzimy też, że -niezależnie od irozhudow_y
s11kolrn~ctwa zawodmvego i uh,-zymywania_go w istotnym związku
·z potirzeibami życia go1,podarczego, rodzi s~ę w ąbrę-bie.samęj sż'.ko;.
Iy akcja, zmierzająca do orjentacji zawodow_ej uczniów,' .zrazu
iy1ko informacyjna, ipotem corąz , to hal'dziej zindywiclru.alizowa­
-na, mająca charakteir rporady zawodowej; stopniowo !p'rZechodzi­
my wreszcie ,do pośrednictwa zawod,owego, które :zacz.ma być
rówm.ież uważane .za.zadanie władz ęzkolnych.
·Słowem, · obok iilauczania, zorjentowanego ,cor.a:z fo _wyrafuiej.w kierurn.ku ,prrzysposobięn,ia '.zawodiowego, corai to ,wyraźni~j
zarysowuje się nowe zaąarnie .sżkoly: racjon_alne .przegrupowame
mlodz~eży pod W2'lględem ,ąocjalnyrrn i _zawodąwym. .
Krótko mówiąc, szkoła pr,ow<1,dzi _w pewnym,. szęrok1m _zreszt~
zakresie, systematyrczną selekcję spoleczn4, :maJąc ~o dyspozyc.)1
ogroID[ly materjrul ludziki, który ,.przez sz:~o!ę ,w ciągu ~at pr~e­
<;hodzi. Egzaminy :klasyf.ikacyj,1e są w'lasµ1e ~ą seleikcJą, kitora
,1ednostkom o różnych ,kwalifikacjach pfzyzn.aJie l'.o,zmiute ~ra­
wnienia; w rezultacie .w _najwyŻis,z.y~ ½~as~~h s*o,l r?zJJ?,attego
:typu maII1y ,do,c,zynienia,z zespóla:Dl'l <fosc ro~ellll ;od s1eb1e, .we­
dle rozmaitych zasad wysclekcjowanemi. W mteresre społecznym



4 leży, aby ta akcja selekcyjna dokonywała się jak nnjstaeanniej,
ahy <lobór jednostek hyl jak najbardziej celowy. Nie chodzi
przecież o to, !by dany uczeń nauczył się tych czy innych wia­
domości, lecz iby- skierować go na taką drogę, lctóra mru zapewni
powodzenie, a społeczeństwu ipTZ)'l~'Ol·zy pożytecznego pracow­
nika. Możnaby powiedzieć obrazowo, że szkoła gospodarzy ho­
gactwem materjnlu ludzkiego, dysponując 111im, zresztą dość
prz'yipadkowo. Ta przypadkowość oceny szkolnej jest poważną
troską S:piotecZlllą; mruet można przecież wyrolcować ,o 1przyisz'lości ucz­
nia z jego przypadkowych naogól ocli_powiedzi na również przy­
padkowe pytania. Woibec tego coraz dokładniej wypracowuje się
granice wymagań szkolnych, coraz to dokilrud'Il>iej ,Imtro~uje się eg­
zaminy. Chęć uniezależnienia oceny od czynnika przypadkwości
tradycyjnego egzaminu szkolnego rodzi 1pró'by uzupełnienia ust­
nych c.zy pisemnych wypowiedzi ucznia 9:>rzez badania psyche­
techniczne,
Ale 1be,raz wychodzi na jaw jeszcze dalsza konsekwencja: skoro
mamy racjonalnie gospodarzyć materjałem ludzkim, a ten mate­
rjał jest bardzo rozmaity, to należy system szkolmy dostosować do
indywidualności ucznia. Szkoła dawna .oparta ,o albsolutne warto­
ści nauki, wymalga'1a bezwzględnego dostosowania się ucznia do
swych wymagań, odrzucając jednostki, nie mogące utrzymać się
JJa tym poziomie. Nowa szkole, wychodząc z założenia, że każdy
młody człowiek musi być odpowiednio przyig01towany do życia
społecznego, xóżniouje tyipy szkól, zależnie od rozanaitości typów
psychicznych i uzdolnień uczniów. Powstaje więc coraz 1o ob­
szerniejsze szkolnictwo specjalne, które stosuje WJlia:sny program
i specjalne metody nauczania czy wychowywania woibec dzieci,
nie osiągających przeci<,tnej normy, czy też -normę -tę przewyż,sza­
_jących. Mrumy więc szkoły dla kal>ek, dla ,dzieci chorych, dl'a nie­
dorozwilll>iętych, d,la niesfornych, a1le także i s:1Jkd.ty dila wyibi,tm.ie
uzdolnionych. Nie są 1!0 coprawd-a zjawiska ta!k nowe, ale nową
jest :tu :prob1ematyika ,społeczma: ipierwsze sl'Jkoly dla kal,e,k są in­
stytucjami filantmpijnemi 1lub też ek51perymerrtami 1psychologicz­
nemi, ,podczas gxly dzisiejsze sz'koly specjalne, 0:parte są ibardzo
wyraźnie na zaitoreniach spoleCZlilych: ka:hda jednostka, cho6by
o baridzo ograniczonych możrrościłl;Ch, winna ibyć przeszkolona i za­
szeregowana zawodowo, skoro więc iudywiduakne warunki ucz­
niów wyilllagają specjalnego traktowania, należy im je zapewnić.
Wres~ie, zupełnie logiczną konsdk:wencją społecznego ,zalożC111ia

jest wlącze,nie w zrula·es akcji szkolnej również i wychowania fi­
zycznego. Jeżeli szkoła ma być a•gencją 1przygofowywania młode­
go •pokolenia do życia s!p'Ollecznego, to rzecz pr,osta, że nie można
się ogrami.ozuć iylJko do iirutelelkitua,l'Ilego ks0ta:lcen.ia czy też mo,rał­
nego wychowam.ia; musimy spd.teczeństwu dostrurc,zyć także i fi­
zycznie odpowiednio pr-zy,gotowanyoh 1praCOWllli!ków. Niewcmo
obliczyć strruty, jakie s,paleczeństwo ponosi 1przez ko111ieczność
utrzymyv,ania chorych i ikalek. T.ruooiej, oczywiście, zdać sobie



sprawę z tych strat, które się ponosi IPl'zez przedwczesną niezdol- 5
uość do pracy, przez os:laibienie jej tempa, przez wielką śmiertel­
ność w młodym czy średnim wieku, aile w !każdym razie straty te
są o~romme. Wiirudomo, że !każdy wysiłek, ~ierzający do. ipoley­
szenia stanu zdrowotnego mlodych pokoleń opłaca się wielokro­
mie. Peawda, że szkoła ii. dawniej zwracała czasem uwagę na wy­
chowanie fizyczne, ale bylo to znów czemś wyjątlwwem, konce-
sją na rzecz młodzieży, lub też, w najlepszym razie, spowodowane
było chęcią osiągnięcia lepszych wyników nauik.ri przez usuwanie
fizycznych niedomagań albo Ieczenie chorób. Nowe stanowisko jest
zupełnie inne: nie chodzi tu o ucznia, któremu poonaga się w nauce
.przez odpowiednią opiekę lekarską, czy racjonalne ćwiczenia gi­
mnastvczne, ale o przyszłego członka społeczeństwa, który una
pezedstawiać waztość społeczną 1ta1kże i pod względem fizyczaym.
W racjonalnej polityce zdrowotnej, która jest częścią programu
polityki społecznej, coraz ibai·dziej istotną, troska o wychowanie
fizyczne młodzieży wybija się 1IJ.a naczelne miejsce; sakola wystę­
puje tu znów jako agencja społeczna, •prowadząca akcję nie diJ.a
wewnętrznych celów własnych, lecz dla dobra całego społe­
czeństwa.
Reasumując to, co dotychczas powiedziałem, stwierdzam, że szko­
ła nowoczesna może ibyć ujęta jako instytucja gospodarząca na­
rnstającyrn materjalem ludzkim, do życia społecznego przez nią
przygotowywanym i szeregowanym zawodowo. W akcji swej szko­
ła stara się o jaknajracjonulniejsze zwiększenie korzystnych wa­
rumków życia 1tych, którzy rpo 111a,s przyjdą.
Ale nie na tern koniec. Jest to, coprawda podstawowa rola szlkoły,
zwiększająca się coraz to \bardziej w miarę racjonalizacji wysił­
ków polityki społecznej, lecz nie wycze11puje ,ona całości zadań
,3polecznych tej instytucji. NaJeży podikreślić jeszcze inną stronę
działalności 5ZJkolnej, a mianowicie świadomy w1plyw na 1ksztaHo­
wa1J1ie psychiik.i s1pDlecmiej. Mówimy często o -psychice narodowej,
~twierdzamy, że u!lega ,ona z,mianie, pm:1:kreślamy jeij dob-re i uje­
nme strony, ,chceliby,śmy nieraz :móc wpłynąć 'Ila jeij iprzeiksZJtał~­
nie tak h1ib inaczej. Czy szkoła może im. wpilywać i w jaikim kie-
runku? · ·
Zdaijeany sohie przedewszysnkiem sprawę z tego, że „ipsychika na­
rodowa" jest dogodnym, popularnym terminem na określenie bar­
clzo skompli-kowa;nego zjawiska. Przecież rpsychiika wiorowa, czy­
li, jak to się czasem mówi, dusza :zibiorowa 111ie istnieje, jako jakiś
odręhny, samodzieilny :byt; mooemy mówić jedynie o charaktery~
stycznych przejawach psychicznych ogromnej Hości jednosteik,
związainych wsipólnem pożyciem. Nie można więc oddriuływać na
,,psychikę narodową" jako całość, możemy natomiast niewąilp~­
wie oddziaływać :na większą Juh illlliliejszą iilość jednostelk taK
is1o:to:iie, że będz.iemy mog1i mówić (p11zenośnie) o 2l1Ilianach w psy­
chice narodowej.
O ile te zmiany są możliwe?



6 W ip.sychice każdego czfow1eik_a mamy do czynienia ze. składnika­
mi =iennemi i iniezmieiriteJill; przerrosme zatem 1P<;)Wiedz1ee mo­
żemy, ze 1 ~ ~yc'hioo narodowe] są treści ~tale i tr.~~i z~enne..
To, co odziedziczymy, z czem pTZ'ychodz1my na świat, jest me­
zmienne: ·wrod~one właściwości ,psychiczne mogą się coprawda
manifestować w takiej czy ii'n.nei,r formie, ufo W istocie swej zmia­
nom nie u;legają: fyfożrony sta,raiŚ się o to,. aiby skierować je w kie­
runku najbardziej dla społeczeństwa pozyfocz11:yun, mozemy talk­
że w [>ew.nej mierze starać 6ię o fo, ał>y ":" na~~ziej.wpływo.­
wyeh warsztatach społecznych żnalazly Się wla,srne te Jednostki,
których typ psychiczny uwaźamy za najwięcej wanlościowy.
Możemy więc, w skromnych zresztą granicach, dysponować ludź­
mi o takich czy innych cechach ipsychicznych, możemy im nada­
wać zewnętrzną formę, bardziej dla spoleczeństwa dogodną, mo­
żemy w.reszcie starać się o to, by owe wartościowe jednostki prze­
ka~ały swe ~chy _dzi~dzic~e wię'k.s~ej iłośei .'P?tiomsłwa i_ naod­
wrót, utrudnić dziedziczenie cech ujemnych (co zresztą, Jak na
razie, jest conajwyżej _:Postula-tern teoretyków), ale na tern koniec.
Nie możemy prze:rooić, zmienić istotnie dziedzicznych cech psy­

chicznych człowieka (czy narodu). Mamy do czynienia nietvlko
z cechami wrodzonemi, ale i z pokaźną dziedziną cech naibytych,
a więc tych, które :rednostka uzyskuje pod działaniem _iaikie,go
lub innego środowiska społecznego. :Cechy te nie są dziedziczne,
i następcom się ich nie przekazuje. .Jednostki o tern samem dzie­
dzictwie, wskutek ipoibyl'll w innych środowiskach, aosć znacznie
mogą się od siebie różnić, ohociaż ich cechy dziedziczne ·il.ie uiLegną
2.mi~~ ~ 1ID.ogą '~yć 2'D.ÓW przekazane naist~pnemu po]wleniru.; ipo­
dobmez 1ednos!]t1 o rozmaitych cechach wrodzonyc.h mogą wsku­
tek rpoby:tu w tem samem środowi!Sku =aczme, :się do siebie upo­
<).ohni,ć. Z teg;o wni(>&ek :bardzo :prosty: jeżeli chcemy celowo od­
dizillllywać na iksztaHowanie się cech p,sychicznych jednosiiki czy
.gu,irpy, _mU!Simy wyjść od opanowania środowiska; m'll!Simy s•two­
r.zyć takie środowis,k;o, w lk.tórem iks.ztakil-yiby :się tyipy uważane
,Przez nas - z tych czy mnych względów ideologicznych - za
wartościorwe.
Środowisk społecznych jest h~z 1il-u, ooraz to now,e środowiska się
tworzą, o różn)'11Il zakresie i intenSywno,ści od<lzia-lywania. Zmien­
JJ.ości życia s,poleczneg,o odpowiada zmienność środowisk, a co zn
tem iid~ie ~ ~ Z'Ii!J.en~ość ,,psy~h~~ spol~me;j". Z najw~żniej­
szych srodo",'111Sk mozemy 'W')'lllllemc rodzmn~, fowarzyskiie, za­
w:0dowe, woJsko~e, :, ale t~~e, i to może w ,pierw\Szym rz_ędzie,

. sz>krnlne._Szkoła Jest srodowisk1em ~olecznym, o bairldzo wielkiem
znaczem~: odJ_zu~ly~a ·ona n~rmal:nie przez szereg lait, oddziały­
w_a na WLelką iJosc Jednostek 1 to w wieiku najbardziej psychicz­
'!l;e podatnym, p~~C'tlJe w for~ach z?rgam:izowanych :i świado:aiiie
:k.r~owanych. Otoz szkoła musi wywierać :pewien wp1yw psy­
ch!czny na s,wych '".YC~o:v~nków, ~us-i_ ~ztałcić pewne typy .psy­
chiezne, ktore naJczęscieJ U!Stala.Ją :się Już na zawsze ·w formie,



.przez szkQlę nedanej. Szkola lllO,Że wyt. ·W. ,ru;zać jędnos~i !bierne
i czynne, ęgoistów i spolecznikdw, ipOiSJu-~w:y,,ch czy rua9fo:rn~h,
dQgunatyków, erudytów, werbalistów i :t. d. i t. d.; iproduku1,c ich
w większych ilościach, może zaważyć na losach :S1poleczenstwa,
którem kieruje elita, z .truki,ch właśnie, 1przez szJkoly wvkształco-
nych i)"PÓ'W, złożona. .
J,e,żeli więc chcemy ĘWiad01;11.'ie wytwarzać pewne typy psychicz­
ne, to musimy celowo i umiejętnie organizować środowiska spo­
łeczne. Konkretnie 11nhwią:c:: jeżeli ehcenry zamiast eg;oistyeznych,
biernych, erudycyjnych typów, będących iproduktem przeżywa­
jąeej się w chiwiLi ,oibecm.ęj ogólnoksetałeące] s7Jk(llly średniej, wy­
twarzać typy czynne, twórcze, uspołecznione, musimy zmienić
szkolę, ja!ko środowisko. Nie wystarczy tu zmiana siy~du, nie .wy­
starczy nawet zmiana programu: cala szkoła musi ulec istotnej
,przeihuic1owiie. Musimy zmienić otoczenie zewnętrzne, stosunki po­
mriędzy nauezyeielem a uczniem, pomiędzy współaczniami, musi­
my stworzyć inne metody nauczania, musimy ma znupelmie innych
podstawach zbudować wyższy tyip społeczny, nie może. się odbyć
na ;c:l:rodze delclamacyjnej, poprzez !bierną, pamięciową naukę. Mu­
simy całe środowisko szkolne skompcnować na nowo, jeżeli chce­
my mieć odanienne od dotychceasowych reznilnaty,
Oto dwa g1lówine zagadnienia społeczne sikdly: .gospodarzenie ma­
i~jalem ludzkim i tworzenie mtwych ty;pów psychicznych. Mamy
.iu przeld sobą iproiblemat, ogmmmj, zasadniczej idanioofości; szkoła
itak ipojęta staje się jednym z ,pod·stawowych czyniników wielkiego
plarruu pr2Jebudowy społecznej.
Na tern tle tamże staje iprzed nami w pelnem świetle znaczenie l'er
Jormy szkolnej, specjalnie naszej ostatni<'j, czy też ['.acz~j nruszej
wielkiej reforuny szkolnej. Reforma ta nie jesi wiewnętJ:1znem zaga­
diILieniem ,pedago,gJczme:m, a:rie jesi ic.zemś, co dotyczy jędym;ie zam­
kmętego świafa szkoły. Jeslt rto refo=a ,społeczma, refomna, tk;tó­
m zaipoonocą ·o.dp,orw;iednio dost-0sowanego apa'l'atu wychowarµa
ma oddziaływać na baroziej cełowe przegrrrnpawanie \9poiłecz111e, i n,ą
:tworzenie się no.w-ego, ibaif\dziej ,twórczego i hardriej uspołecznio-
nego zasiępu o:Qywateli. _ ·
Ale reforma jest tyJiko :ramą, którą ;na:leży wyipe!lnić tir~cią. Pracą
nie jest skończona, prz.eci,wmie, jest dopiero. zacz~ta - zaledwie
;plan jej je;.! w 'Og"ó1nych zaxysaeh gotowy. ReaHzacja ref01;m;y
mUEi !>yć przeµrowadzona twó;i:c;zyun wy,si!Nciem nauczycie,}~,
:w każdej szkole, w ikażdej klMię,, na ilrnżdej godzinie szkoln,ej,
w ikażdem zetkmięci,u się nauczyciela z uczniem. Aby móc sprąstać
tym zadaniom, mu,simy <także sami zmienić się w niej,ednem, za­
rzucić stare rprzyzwyczajenia i 1Schemai;y myiś1owe, wdrożyć się
w filOwe zagadnienia i nowy styl życia.
Czeka nas bezmiar iirudnej, aile pięknej, w calłem teO'o sl:owa w.a­
€zen.iu, t:,vórczej_pracy_ ŚpoJ'ecznei; W prą.rey .tej i;ow~ll'zyszy<5 nam
hę_dą naJfopsz,e zyczen;tą. WISzysiki<;h JiUJdzi j1,1snego sądu i doorej
wuny. Jan St. Bystroń
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8 • EDUKACJA BRACI SOBIESKICH
1. RYCERSKIE TRADYCJE.

R~d~i<na Sobieskich, wywodząca się z Sobieszyna w ziemi lubel­
~kieJ, weszła do sz~regu rodzin wielkop11ńskich dopiero za czasów
.:-,tefa,na Batorego 1 Zy@!Ilunta III Wazy. Marek Sobieski, dziad
króla Jana zajmcwal najwyższe urzędy senatorskie.
Ja1k~ Sobieski, ~jciec króla Jclllla, ksztalcił się przez Int 5 w Aka­
demji KrakowskJej, później dwukrotnie podróżował po Furopie
Zachodniej, pilnie słuchając stawnych mistrzów.
~ajihaJrd~e1j _ceni'! studja historyczne, gdyż, zdaniem jego, historja
jest 1pmwid·~1wą m3•strzynEą_ życia. Dlatego też i pó,ź,niej zaglądał
c~c;s~o -clio_ hJ:Storykmy- L';fa,rozytn:yich 1 czytywai w:sipołc.ze5nych. Do
hihilJotelk1 zarnikowej nabywał wszelkie nowe dz1eta z togo zakre­
su. Cenił: również wysoko znajomość prawa irzymslkiego, jako nau­
ki ipralkitycmej, stosowanej w życiu codzionnem.
Posługę publiczną i1101Jpoaząl mając .lat 22. Przez kilka pierwszych
lat hyl dworzaninem królla Zygmunta III~g·o i w tym charakterze
przy boku kró>lewicza Władysława, odbył wyip_:rawę moskiewską
w 1617-18 r. W,tedy l!eż otrsymalpierwsze rany. Po powrocie z pod
Moskwy hra1 udział w wojnach z Moskalami, Szwedami i Teta­
rami. Nie źałowa] zasohów z prywatnej sz;kamłX na wyekwipo­
wania chorągwi husarskich, zwanych zlotemi, Jalko zaufany kró­
lewski 1yl jednym ;Z komisaezów, !którzy zawarli zaszczytny po!kój
chocimski w ;r. 1621, następnie prowadzil eokowaaia ze Szwedami,
w dmieniu króla umawiał się też z Kozakami. P.rzez lat ldlkanaście
był rpoolem ,z wojewódi:vtwa Juibe~kiego i ll'USkieg-o, 4 razy marsza'l­
kio1wa:l w Izbie Posl'l1skiej. W hiiell'archji <lostojerustw R21P1lite.t po­
S'Uwał się c5zy1bko, wres·z;ciie z;ostal pierwszym ·senatorem świecikiim- .
pamem czyli kais!z;telanem !kraikowskim. Z -dorolbku pfaarrskiego po­
zosfawi:l gruntowny tra.krl:at łacińs·ki o wy,prawie .tureckiej i po­
koju chocimskim, zibiór mów oraz opis podróży za,granicznych. Dla
uzupełniielnia jego chara'kterys~y,k,i !Il~eży dodać,_ że ibyl to pan go­
spodarny i os!ZCzędny, znaclime pOW1ększył IIIlaJąiek rodowy. Je­
szcze haT<liziej powięks,zył fortunę, żeniąc się z Teofiilą Dan~~mri­
czÓiw.ną, 'W!Iluc·iili:ą 1po kądzieli hetmana żólliewskiego., &ziedziczlką
wiellich posiruchlo-ści na RU1Si i Ukrainie. Wtedy to Żółkiew do­
stała się w :posill'danie il'Odu Soihie;skich1).
Takim ihyl ,ojciec tk,róla Jana. A ma-tka? Teofila z Dailliilow.iczów
,/była i,o ipani me ibia-logłiows'kiego lecz męśkiego serca", jak się

1) Cha'l·akterys:tyika Jakóha Soibieskiego na poidistawie dz.icla T.
Korzona - ,,Do:la i nie:cLo[a Jana Sobiieskiego", mk wyd. 1898, i. I,
str. 1/2. ·



o _mwtce s'Y"~j wy!ażall P?Ź!'.1iej król Jan. Istolnle, w CZ8.6i~ częstych 9
nieobecności nnęza, na JeJ barkach spoczywał zarząd rozległych
dóbr i opieka nad Uiku tysiącami włościan. - poddanych, dla któ­
rych il:ryła prawdziwą ucieczką i jedyną apelacją odwszelkich nad­
użyć ze strorry ,pornstaT10,ścich i ekonomów, Umiała gospodarstwem
zan-ządzić energiczne i llmrzystnie. Sołriescy mieli 7 dzeci, z któ­
rych doszli do łat dojrzełych - najsdarszy Marek, urodzony w 1628
1·., Jan ur. _w 1629 r .i 2 siostry, Urodziny [aaa stanowiły dla nie-
go prawdziwy horoskop na ca-le życie: pezyszedł bowiem na świat
w Olesku _(w obecnem województwie tannopolskiem), wśród huku
dział, gdyż w chwili jego marodzin tatarzy w wielkiiaj liczbie zja­
wiili się 1pod zrumlki,ean. Dzikie, wojenne: ,,hałta! halła!" przywi­
tało .go na yro,,o-u życia. Brat matki, Stanisław Daniłowicz, a więc
wu.j króla J ana, był 21D.a_ik:omiltym zagończykiem i /ki!Jrnkrotnie z~vy­
ciężał Tatarów, aż wreszcie w 1638 r. dostal się do niewoli tatar­
skiej i tutaj małożyl -gfową. Chan tatarski, Kaneymir, kaeał ciało
odesłać siostrze, .matce Sibieekich"). I oto pierwsza tragedja dzieci.
Ośmioletni i siedmioletni chłopiec widzą, jak <lio. ibram w Żółkwi
wjeżdża dizilwna lka~vawkwda - najpierw 2 kozaków abda11lych
i wymizerowaerych, ,pófuiej 2 konie, a pomiędzy niemi przewie­
szona jakaś kołyska, nwkryta poik:rwawioną opończą ,i znowu 2 ko­
zaików. Stają 111a środku dziedzińce. Z zamku wybiega ojciec, ma­
tka, a za nimi 2 chłopców. Ojciec 'Zl'yw:a okrycie i oto straszny w:i­
dok: Zi!liebZita'łoone zwloiki drogiego wuja. Ta:ki wi,d,ok pozostaj~
na ,zawsze. staje się bliizną, iktóra krwa'wi przez całe życie.

. I to niejed-na taka ibliz,n.a - bo je">i i druga. Matka iprowadzi czę­
sto •o:bu cltlopców do /komnat żółkiewskich, M&re ongiś zajmiowul
ich pradzia,d,elk, hetman z pod Cecory. Tutaj wiszą .tego wiec.z i po­
krwawiona w strzę1pach ,opończa, ipra.wdziwe rodzinne reH:kw:ie.
O tych wspomnieniach rtak pisa:ł późmiej Ja,n Sobieski we wła;;111ym
życiorysie, lecz s'kreślany:m 'Ila 1pro-śby nuncjusza „I matka me :bia­
lo:glow\Skiego, lecz IIIlę~kiego była sei,ca; najwiękisziei za nic sobie
mając nieibieZ'pieczeńsrtwa, ,aboje (ojciec i matka) wp,rawowali nas
zamfoc:Lu, abyśmy :n,ie byli o.clriodnymi od przodików ffivoich, wys-ta~
wiając nam 111a oczy, jeszaze w dzi.ecilllilym lbędąic wieiku, w:ie1iką
sławę, ,ochotę i -odwagę 111a zaszczyt (,na ohr-0nę) Koś~iola Bo:beg~
i Ojczyzny, ;ka;zawszy nas zaraz z aibecrucMem rtego wiersza uczyc
się z na,grobku 1pra<lziada naszego:
,,O quam dulce et doooo,um pro .pail:ria mori". (O jak słodko i chlub­
me jest Ul1Ill'ZeĆ ,za Ojczyznę)").
Opowieści ,rodzicieh1kie o czynach prawdziwych rycerzy i żywa
krwią rnaniieigla żaldba po najMiilszych musiały iZIIIPafać wyobraź-

') Korzon - I. c. s. 5.
") Fr. Kluczydki - ,,Piisana do wieku i spraw Jana Sobieskiego",
wyd. 1880 r. rt. 1-'Bzy str. 8.



10 nię dzieci., Ku tym drogim ,postaciom, ik:SZ)lailtującym z. !poza. gro- .
bll.1psychikę •d.'.ziedi;a, ~raca!t-y się, wszelkie manzenia chłopięce.
~o· końca· 163?·, 'J.1dKJU oi~_aj bracia uczy;J.j.się w d?mu ipod- kierua­
kiem nauczyciela, Stam,JSl-awa Orchowskiego, męża. podobno uczo­
nego, W domu 'lliliylli, wiadomości elementaenych z eakresu czyta­
~a1 pisania, orae ipiel"WlSzy.ch początków fa'Ciny.

2-. W SZKOLE N0WODWORSKIEGU I' AKADEMJI.

Na- początku 164!0; r. obaj .bracia uikończyli naukę domową i w· to­
warzystwie wychowawcy-nauczyciela, Orchowskiego, przybyli do
K;raUłiowa na naukę w sillkoladr publicznych. Ma.iielk: miał wówczas
lat 12, Jam 11. Złożyli egzamin. WJ)1"00t do iklasy poetyki, pomijając
kilasę gramatyki, Wid;oczm:ie zna1i już !rrieŹ!le •począilk.i Iacizry. A
clioeiaź nie osiągnęli ieszcze wyrnagumego:w szkole wieku lat 14-iu,
to· jed:n:aik prawdopodołmie ze- względu na godność wojewodziców,
p~zyjęfo ich i zapisano') do al1bmmr szkoły w 1640 r.
O.fciec wyprawiając ich d~ Krakowa wręczył' ipanu Orchowskie­
mu specjalną instrukcję, drntyczą,cą. nauki i wychowania synów.
Jlełs,t to' <lo!k:wrrMmlt ze· wszech miar ciekawy, gdyż rzuca wiele świa­
tła na postacie' irqdtzicó~. Na podmawie dęgo ,dolkurrnenfo możrra
nakreślić kieru:rn:ek edukacji sZJkolnej. młodych Sobieekich, poza­
rem. jest fo ważny rprzyczynek do spraw edukacyjnych w owym
c:iaisie. lnstru1kcja: sldaida się z 16 rpumktów'). W pumlk:cie I(} :n:aoo~
żeństwie udieii.-za ńas gorliwO'ŚĆ relliigijna .ojica. Wojewoda żąda, ruby
synowie, ,~ór)'.1Cfij1U.ż upnzedinio"ia!Piisal: do _Bractwa ~óża~ca świę­
tego, codzi:romie !bywirh na: Miszy Sw., wyhcza mo;cfil1<!.1wy 1 pacenze
co-dzienne,_ KJCJrŚcidly i karpilice, kt&re mają od-wi~clzać, 'lllprnmina ich,
aJby ipod fad:nynr pOtLotem ni.e oipmszcza1li naibofońsitw sziko1nycli:.
żąda, ahy chłopcy co sobotę dawali jirlmuiimę i 1przezmacza na to
rocznie 53 xI (rf:. j. ok-0~0 5'00 zt. obecnych), a pozafo.m ,prosi, aby
synowie w.raz z p; Orchowskim odw.ied:Zali ubogich ,dając im osdb­
n:o ip'o zfotemu, tpóf zl<Jfego. LS1Zosiaiku i t. :d., g,dyż zda'll.iem Wl!,jewo­
dy „Msza św. ni.łł:Olffiu czaisu nie wefuniie, a jirtmużna nilk{)[llu •mie­
szka nie 'l1Jsm:odzi'\
Cd efo ZJdrawia, to zaleca pr.zedewszyist1kiem ,g.rę w ipilfk.ę (w palan­
ta) hiega~ie, &trzelan,~e ,z 'luku i dimsze pr.zechadZlki 1paza miasrferu.
W -punkcie o ,o,hyczaJach ~wraca U\\\T•a,gę na to, alby chł-oipey bywa­
jąc na przyjęciach i zabaiwi,ch u swoiclr wsp&tkoilegów, u,czyli się
dobrego zacho:wrunia i fowa·l'IZY5kośd, gdyż ,-,nie chcę ja, żeby po
łacinie tyllko ibyli mądremi, ade żeby i p-0 ;polsku też ibyli grzeczc
nemi, wszak są nie do kapihlcy t.ylko, a'Ili do srntruruny ćw;iczyć bę­
dą; a jeśli-by rteż i -do iego •stalllu, :lctórega z nich Pam Bóg powołał,

') F. Kluczyaki - I. c. t. I str. 11.
0) F. Kluczycki - I. c. s. 11 - 29.



Io im to 'W służbie :bookiej nie przeszkodzi". Upomina synów, aby
w '(o,~arzys1wi~ pamięta j] o senanorslcie] godności ojca i nie pozwa­
hvlt ,1ulmmu zajmowaó wyższego miejsca - chyba że będcie iJO, syn
starszego senatora lub będą .przyjmowali .koleaów u siebie w do­
nu:. Ws?~dzi:e jeduak mają iby:wać w ·towanzy;stwie 'pana Orchow­
skiego J do jego uwag be2Jw.z.,gi]ędini,e się stosować . W razie miepo­
slnszeństwa jeśli napomnienia nie odmiosą skwLJkJU, to ;prosi o wia­
domość, ,,a ja ~Ję ·dę wiedział, eo z ityim rzec, jest pręt od llegio, 'PO:d
którym młodzi rosną". Pozatem ojciec 1pozwala ilm na zabawy i to­
.warzystwo uczniów wszelkiej 'kondycji, aby tylko 'Poczciwych.
IY 1pierwszym roku powinniuczyć się tylko tego, oo będą im wy­
kładać ·pro.f,m_ornwie, w następnych lafach będą nnieli jeszcze pry­
watnych prcfesorów. W sprawach nauki .poleca] ich opiece swego
dawnego ,profeso,r-a kl5. Opatoviusa (Opatowczyka}. Pozauem w10-
jewoda żądal, a:by p. Orchowski 1po rdokonaniu zapisów zaprosił re-

·fotora i kilku profesorów na wystawny •oibiad. .
Szczególną wagę wojewoda przywiązywał da nauki języków; pra­
g'riąl, aiby chłopcy Ul(JZyli ,się konwersa-ej.i faciń1s'kiej i niemieck.iietj,
n .ied:nocześnie .coś-mi1ecoś zwpOIZilalli się z frnrnc-mlkim i tmeckim.
\V ,ty,m celu przydzielił icrn jako ikorepe<l)~tma, pana R,ożookiewic.za,

· zmająicego dobrze laeinę i Petr.iiągo, ,,F1raITT,cuziika", Z'Il.a.ją,ceg•o dohTze
_języ:k turecJ...-i. i franousiki. ·
Li,s,ty do ,ojca mają :pisywać po łacinie, a do matki 1po poiLsku, ale
w,;zyJStkie wecl~ug· wtasne,g:o k!rnncepfo i hez żrud,ny,ch 1popJ·awek- ze
~brony ,ka.repeilyforó,w. Docla1l równi,eż ,cały ,s:zereg ']_J"raktycznych
uwag, dotyczr1cych p11ovi.ad2111nia ,go,51po1dm·evwa i IT1a fo,m ioko11ezył
swoją instmlmję.
W,~dać z niej oj,ca fr ,os~diweg?; ipra,q1nąc~,g10 ~aip,e,w~ić sym1m jak­
naJSizerszy zrufores wyiks,zfakema. Jecimakze milosc •oJrcowska, a 1rr10-
że i aimhicja zaóem.miają mu zdrowy ;pogląd IIla rzecz. ·Czyż bowiem
jest rzeczą możliwą , ahy eMopcy ,rnczyili się jednm~z.eŚ!nie aż 4 ję:zy­
ków? Ozy z 1po,żyt!kk1m dla .ni'ch bę,chie, _jeśli wciąż łiędą ,odrU"hiaiJi
Jek,cje z ·lmrepetyfo.rrnmi? Czy wres,zcie ;;i-ty ,dzieci wys,t.a11czą na do­
·dai:kowe prywafoe lei~cje, 'które mieli pobierać w nais1tę,pnyeh la­
truch?
Wojew,oda na1d,er •t,rafnie wybra!l istlm-lę No'\-l'odwo11Skiego. Na tle
bowiem •coraz lbai·.dziej 1JJ1odupardającego .sz1ml-nictwa, zakład ów
był doclainią ipla•cówką .. Sik.uta byJa ak&demicką „koilon_ją" (1po
ukońiezeniu foj llllc:ze1ni 21dolnie.f-5za mfodzież przechodziła cło .Ailrn­
clemji), pod w;zg1ędem a,c:lmiinistraicyjnym i naukowylffi podlegała
Alrndeimji, iktóra zruklie!Śl(lta pvop·am 111auk, wyznacza-ta profesorów
i dy.rektora. W ityiIIl czas1ie w szlkole Nowodwo1,skiego. :1'czyl.o s\ę
przeszło 1000 _rmlod:z1eży; znwczny ,~r?cent l5tanowrh ,SY'!1_ow1e
szfachily. OhaJ ibraCia razem z synami i:nny,ch ikm·mazyillow ~ bo­
ga;ty,ch mieszczan 1siedzi,eili w ławach IZ pul,pita:mi. i P°'.rę~zami, za,ś
hiedniej,si i pau1prowie, ,czyi1i żebrzący ikioledzy c= ęli się n,a bicil­
kruch wpopr:llek saH u'lożony:ch, a notatki mogli roibić tyliko 1I1a ko-
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12 Ianach"): Szkoła rniala 4 .kila.sy: gramatyki, poetrki, reforyki i dia­
lektyki z marie1matylką. Bracia zdali odrazu do I 1Jdla:sy czyli poe­
tyiki, Tutaj mieli 300 kolegów. Nauka trwała od 7 - 91/2 .z rana i od
2 - 5 popołudniu. Czytano „Eneidę" Wwgilj,usza, ,,Ody" Horace­
go, wyk ładano ary.trru21tylkę i historję (w dej ostatniej wwizględniano
i historję ·królów polskich), mastępnie uczono pisania łi1S1Ó'w poł­
skieh), następnie uczono pisania listów polskich i łacińskich, Hu­
mączenia z po11.słdego na łacinę, a oprócz tego 4 działań aeyame­
tycznych i katechizmu. W sobotę odbywały się całodniowe dyspu­
ty i ćwiczenia oratorskie. W latach 1641/2 oraz 1642/3 Sobiescy prze­
chodziii przez 2-letnią 1kJiasę retoryki, gdzie mieli •po 220 kolegów
(wszyscy)~ż w :tawtlmdi ,sive1dzi~U) ~ tutaj •gł~ą u:~a,g~ zwr~­
cano na ewiozema w wy,glaszruruu rnow polskich 1 łacińskich. Mi­
strzem był Cycero...
W najwyższej klaJSie - ,djaileHylki - w dalszym ciągu ćwiczono
się w krasomóstwie i w •dy;;iputach, ip:i:sano obszerne ćwiczenia poił­
sicie i łacińskie na !tematy fi1ozof.i.czne, morelne i prawne, gdyż na
tym poziomie uwzględniano również ,i naukę 1prawa _rzyrrn151k,i1e1go,
a częściowo ,i polskiego, Ujemną stroną Szkoły ff:iylo to, że w lka~dej
klasie uczył iylfoo jeden nauczyciel! - w ipoeJtyce - Eolski, w re­
toryce - Liemicki, a w djalektyce - Kruszewicz. By:li to ludzie
miieirnych zd,olności, lacilllę znali dobrze. Prag:nac mu:peln1ć swoje
sikromne za-robiki, ipi1Sali sporo ró~ych panegiry:ków, w1spominkóiw
i o.racyj na zamówienie sZ'1ach1y i :ho,gatych zi('Jmia1J1.
Obajbracia uczyili isię ,dCJ'brze i ,d,015tąipili tego zaszJDzyiu, że na rnro­
czysfo,ści prnenieJsienia szlcoly z u!li;cy Golę?iejn.9;. ul: ąwi~tej Ąnny:
dn. 2 czerwca 1643 Marek w ,dlugieJ moWJe łaomsk1eJ, u'barw1on1eJ
cyi!aiami .z auJtmów klasycrzm.ycp. idzięilcował 1k,rólowi Wła1dysławo­
wi IV (nieohecnemru) za opieJKt;_ i dohrocliziejis,twa, wyśwfodczone
sz:1mle. zaś Jan - obeooyan za aimmy UJdzial w u,roczy,sitości. T,o
prawda, że niety!lko doibra nauka, ale i ich rpochodzenie .mo\!!1o od1e:­
grać rołę ,przy wyborze mówców. NieJmmiej jednak, w kN1ka lat
później, wymagający ojciec pochwaITił sy.nów, piJSząc, że się w Kra­
kowie „d.QiSyĆ honorifice" spmwowa:li.
Po ukończeniu :szlkoly Nowodworskiego w ipdlowie 1643 zapisa!li
się na wydział fiilozoficzny .A:ka-demji i byli .fofaj 21/2 11oiku, do koń­
<'a 1645 r. Z rJ:ych [art Jrun prZJelchowa~ ,czulą pamięć dlla jednegio
z profeJSOrów X. Dąhr.awsik.iego. I napewJ10 duże ziarno prawdy
zawiera się w 1powsa;echnfo znanem podaniu o uszanowaniu, ,takie
Jan mirul okazywać 1profesorom, u zwfaszcza 11-is. Dąlbirowsikiemu').

0
) Korzon - I. c. s. 9. Op:is 1J1aiwki 1s1Jkolnej - Korzon -1. c. 9-11.
') Treść 1podania jest n8Jsr!:ęipująca: ks. Dąhrowski w czasi-e• wy­
kładu strąicił sobi-e biret z głowy, oo wid,ząc groniada żaków rwy­
buchnę'la śmiechem, Jan Sobi1e1ski rnatychminst jpodał lbirei profeso­
rowi, nie ·s2:1czędząc wymówek :k,ołegom. Ks. Dą:browslki mcral mu
wówczas przepowiedzieć wieilką przyszłość. .



Co wynieśli obaj bracia z ó-lelniego 'pubytu w Krakowie? Pod
~zgiędem naukowym zakres wiadomości, nabytych w Szkole byt
1ednostr_on'l;y: ~au~zrli się ,d,rnbr2;e języka :laciIB:1ki,e1g?, '.P'l'.owadze~a
dysput ~ .pisama :ustaw W tym Języku, ipOIZ.Ilah pobieżnie autorów .
łacińskich, wyćwiJczyJ.i pamięć. Az.e~zy ojic_zy,srte: ,dzi:je,_1pmw-0 i 11~­
sm1eum~two poznali tyl:ko 1poibrezme, ,o wiele gorzeJ, mz rzymskie.
Na lekcjach prywatnych uczył] się języika miemieckiego, którym
król Jan ipóźnie] doorze władał,
Pod WlJg,lędem moralnym niewątpliwą korzyścią lbylo to, że woje­
wodzice nauczyli się obcowania z synami szlachty szaraczkowej
i miejskiej biedoty, Przekonali się, że zdolności i rowądeik go6ZJC2ą
Hie1ty1!1lm w szlacheckich glowach, Iccz również i w mieszczańskich,
T'?r!aj !eż należy s~ka~ pierwszego źródła rfoj życzliwości, którą
pozmejszy hetman ~ kro[ okazywał mieszczaństwu, oo. znalazło
swój odpowiedmik w licznych ,podaniach na i= tle osnutych. .
Nauczyli się też bracia cenić pracę nauczycielską. W ipóźniejszych
czasach KTól Jan zawsze z największym szacunkiem wspominał
swoich profesorów. Prowadząc wojsko na odsiecz Wiednia, wsią­
pil a_,ról na 1 dzień do Kra~o~va, ·pierwsze \S'We ikr,o•k~ kierując do
sędziwego iks. Dąbrowskiego, swego nauczyciela z Akademji i • z je­
go blogosławieństwem 'I\TYl'U!;.Zyil w pochód. Jem to fakt zanotowa­
ny 1przea; Iicznych wspóltowareyszy WYPTawy.
Obaj bracia w 'Krn1l<!o'Wfe wyrośli, nabrali ,tężyzny; zwlaszcza Ja­
nek zmęźnieł, stal ;się na1prawdę sillnym mfodzi1eińcem. Silę, posita­
wę i ,szeroiką iJdai1kę piersiową odziedziczył IJ)O dziadiku, Marku So­
bie5kim, o którym mów;iono, że ·z niedźwiedziem brał 15ię za bary.
Stanszy, Mairaś (talk nazywa'l go ojciec), ibyb wyższy, ale lllZCzuipile_j­
szy i ja,kby delitka1uiej:szy, co wziął J)O matce i r.ódzinie Danifowi­
czów. Dawne częste „ci1e1czenie ikrwi ·z nosa", czem się [l,iep·olkoił
ojciec. 'IJS!alo zwpelnie. Obaj hracia w towaTzy,srwie kole:ró~ mie­
rmz 1Jdrowo i <llu11:o g;raLi w uihiliioną pitkę, zresdą chwalebme !Za-
lecaną w ojcowskiej fos,wukcj,i. . . , . .
Pi0Wl'Óci1i więc :na rpocząitku 1646 roku IZ Krakowa do Zołkwr, g,dzte
p.rze!hvwa,li wówczas rocl,zice. Tufaj odpoczęli ruesoelna 2 miiesią­
ce - i w ostatnich d!lliach lut.eg,o, wymszy1lii w podróż i na studja
zag,ra11i:czne.

3. PODRóż I STUD JA ZAGRANICZNE.
Od począuku XVI w. wę,clTówiki młodzieży :polskiej zagraiilicę nie
ustawały. Jedni dla [Jraw;<lziwej nauiki, :im.ni, aby ,zadość uczynić
2Jwyczajow,i, rwysyłaili: synów do Niemiec, Włoch i F,rancji. Powo­
dem tych Hrum1J1y,ch wydeozeik było i to, że kulturailniejsi, bardziej

. wyiksztalceni rodzice ~dawali sobie sprawę ·z 1U1padiku Aklldemji
Kraikowskiej i szkól krajowych, czego lic:zme dowody mamy w &w-
czesnych roziprawach p0Ji1tyczm.ych, satyrach i nawet w przemó­
wiien,iacch sejmowych. Wielu rodziców zamierzało umieścić synów,
jako dworzę.n 1przy boku kró1e,wskim, luib w rez)"dencjach wielko-
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Pi;ńl'>½i•?11, ho stąd najlaitwiej było peomować się do różnych urzę­
do": ,1 1!Iltrat. Alle _wJa,śnie w tej służbie bardzo 1byly potrzebne ję­
ZY:.kt ,~ce. Szla więc młodzież zagranicę i 1po nanrkę języika nie­
m1ecik,1ego _i francuskiego, 'rzadziej - w tym czasie - włoskieeo.
Jakólb Soliieski ;rfovni~ż w czasie swej młodości ,odlbywał 2-ikr•o,t~e
podróże zagranieene, ,połą,czOllle ze studjami, ma których spędził
6 -lart. Przytem ~yly to czasy pod względem ,g,ospo:darczym kwitną­
ce. Na wszysokieh ,g,ra'llicad1 panowel spokój, -wprawdzie król szy­
kował się do walnej mzprawy z Tuccją i Tauararni, ale sejmy od­
mó~w.l:y unu •pop_a,1,cia. Po:Lska była u szczytu znaczenia polityczne­
go 1 ,pam.yślrnośc1 ig,osrpodarczej. Widoczne już dla ibysfreg,o oka źró­
dła wewnętrznej niemocy: ihrak wśród salachty zrozumienia dJa
najważniej-szych spraw politycznych, skrępo:wain.ie władzy ikró­
lewskiej, ibrak stałego skarbu ,i wojska - wszystko to miało do­
prowadzić do ikaiastl.'o·fy dopiero za !lat ik~lka, w czasie wojen ko­
zacloieh. Wśród takich dkoh~zności 'krajowych, Jaik6b Sobieski wy­
syla'1 synów zagranicę. Mieli jechać 1po,d opieką pana Oachowskie­
g'o ii 3 starszych dworzan, wśród ikitóry-ch \był Imci Pan Sebastjan
Gawarecki. Jemu .to zawdzięczamy qp,is 1podTóży, ,odibyitej przez

· oll:m łn·aci8). I tym razmm woj-ewoda ma.kreślił insfrukcję, z ,tą je­
.dm& ·zmiianą, iże •wręczył ją ,nietyJJko Prunu Orchiowskiemu,, ale ró­
wniez i sy.nrnm, przyc~em w i1n:sfru'kicji te,j ,zwra.cal się hezp-oś,reclnio

·d,osy;nów.
W rnsfruikcji .przepis-uje sy,nom odhyicie podróży szla1kiem, folóTy

·sa11n za czasów swej młodości 2-ikwtnie przebywał, a wię•c p!rzel
Nieuncydo Nidie1n1anidó,y-, Fmncjii, ATig-lji i Włoch. Pobyt zagranicz-
CT1y mia'l tlrwać około 4 ila1(0). • · •

Cel= tej podróży ibylo: 1) ,po:z,nanie O'bcych krajów: 2) nauka ję­
zyka franicm1k:ie2,~o i da.Jsza ,viprawa w wy.mowie ,i ,siudjach łaciń­
~kich; 3) •nauka bu.clowy. fol'lec, •poz,nanie obronnych 1am1ków
i mia5i. Dla-tego ·zalecał im d<luższy. pobyt w Paryim, gdzie mieili
ćwi,czyć ,się -w językach, i w Ni,derlalllda,ch, p;dzie 1,witnęla sztulb
bwdowa'Ilr,a foa:tec i ;urrnaicn.iania miasit. Pcrn~iada więc wojewoda:
,,Per:ągrynacji in!ler alias frudus fon .tesn: rpri:mmfrus uczenia.się ję­
zyków cudzozie.mskich10). To midoiba kai~d,e;p;o sz;la,chcica polskiego
i 'Pochwa-la międzv przed,niimri: 02,dohami i chwałami umieć _języki.
Ale llliety!Lko kaMe,go chlachdca polsikie.e,io, ale !każdego lrnmi:nis
poli,tici. Przyda się .i na dworze Pańskim (królewskim) et in Repu-

.8) ,,Dzienrni:k .podróży 1po Emo1pie Jana i Ma,1•ka Sobieskich", przez
Sebastjana Gawareckiego, W-wa, 1883 r. .
0
) ,,Instrukcja Jakól.ba Soibiosikiego, wojmvody mslkiego, daina sy-·
nom jadącym do Paryża" za11nie,szczona w ,cy!Jo,wa.nym „Dzienniiku
,poruróq;y" Ga„wareckiego. .
'
0
) .Jedlllą z pierwszy.eh ,korzyści {owoców) -pocl·różowania jest nau­

.ka -języików cudzoziemskich.



hlica !!,a różne Iegacje, 111a różne Pańskie (królewskie i Rzplitej
usługi ,
Nauka budownictwa była aż nadto potrzebna dla kresowców,
wznoszących zamki obronne od strony tatarskiej. Ojciec .prosi] sy­
Il!:)W, a~y •p110:wadzili dokładny dziennik podróży i aby listowmie
s1~ła-dail11 mu sprawozdania o podróży i studjach. Kończył instruik­
CJe, ostrzegnjąc ich i zalolinająe, alby unikali 3 niebezpieczeństw:
1) ,dtugów, 2) gry w kar:iy, 3) swarly, zwlaszoza z Francuznrni ,,bo
to naród Ietki, niestateczny •p1l,21I·umque nie cny, w Iconwersacji ga­
datliwy nat.by;t, ma offertach nie schorlei: do tego ,nietrudno u mich
w jednej godzinie i o Iasłcę i 10 gniew, najmniejszą rzeczą ueaża
się, co za szeląg nie stoi, lada fraszkę rnają sobie za dishonor i za­
ra o to uanierać chcą i pojedynkować, A co większa, że i starzy
-i młodzi jerlnukichże humorów" ... A wreszcie zaleca synom, aby
starszego swego Irnci Pana Orchowskiego słuchali jak ojca. Nieste­
ty, niespelna w rok po wyjeździe umiera im ojciec. Bracia wi­
docznie na żądanie maiiki nie wracają do kraju, lecz dalej podró­
żują. W kulka miesięcy potem umiera ich opiekun Irnci Pan Or­
chowski. Zostają z P. Cawareckian i jeszcze z 2 dworzamami. Bołe­
sna wieść o śmierci ojca i zaraz potem śmierć drogiego nauczycie­
la musia'ly źle wpłynąć na da1szy p,rzebieg podTóży. Nikt w takich
warulll'ka:ch ,nie moż,e1 j,ufemsy;w,n.ie pracować. Jedna,kże BTa'cia s:ta­
ra.rą się wypełnić wolę ojcow.ską - pilnie uczą się języka francu­
lS'kiego i szczegółow,o zwiedzają .zagra.11iczne warownie, miasta
.obl'onne, ar,senaly i lud-wi1Samie, a .za;pewne wszy,stlm. to, zgodnie
z wolą ojcowską, OipisuJą w swojej 1hięd·ze 1poclróżnej, kióry fo
,1okument, niestety, rnie za.chował ,się do naszych czasów. Za fo
mmny •o .fom wfado,nwść, jak:by z ,cLrugiej ręki, z dzienm,i,ka podróży
p. Gawareckiego, który ,na ika:hde_r niemal karcie ,po,da.fe ,rozległość
ITTm:rów, wvsolrnść, ilość i Jakość .d:ziat ]j,c.zdmość zalngi, obronrność
przyc2ióMców mosfowych i hTam, sposób budowaTiia fos - wszyst­
ko fo, oo. imteresowa'lo ohu 'hra.ci. Nie imci ,nan Onchowski i G,1wa­
redki ,orprown,dza,li jch po -tych cu1dwzierrm,kich „pN'izy,djnch", lecz
.racze.r cidwroi,nie - io mfo[lzi pupi!le .])rowad12,i·l,i tam swoich nau­
ezvcieli. Dzięki 11isfom ipoleca·iącym1 które 011,rzymaii od oj.ca. nie
robiono .im żadnyC'h prze.s~kó.cl i po1~o,lei mogli z,wi·edzać s:z"l,-e,d:zkie
ohozv ·w Niemczech, .g,dzie chociaż :pQlbież.ni,c za:po,znawali si~ z naj~
lepszą w ow)~m tC:za>Sie ·piechdą szwedzką, weieramami 30-letn.iej
wojny. W Nideirlandadr przedsrta,.vi,li ,się znakomitemu aidmriralowi
Va,n Trnmp'owi i nzysłrn;li od niego 12ezwnle·ni,~1 na zwieclzen:t n::i.f­
letpszej w· tym czasie „woclITTej amnaty" (f,loty). We F.rancji z:1ob­
~erwowa:li dohr•ze wyeikwi,powane i lic.me pul1ki sfalej nrmji Lu­
dwika IV-go. Przebywają,c w Paryżu około roku (od czrrwea t646
d'O kw,ietnia 1647) zapisaii LS,ię na kilka miesię<:y 1v -pocz,c1t t. z. ,,czer­
~\Tonej komp~nji" g·wa1i4ji królewskiej, która była pew11c~o r,,dza­
.ru szilmlą wo1S1kową11

). Tutaj zapewine ,powsta'ła w umyśle 1:!ibu m'ło­
<lzień•cĆlw piCTwsza myśl o 'konieczności ub:1zymania w kraju stałej
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16 armji dla obrony kresów ukraińskich. Przebywając w !\ iderlnn­
dach, pohieradi 1eikcje u.znako1I11ite~·o Sta~piona, mistrza hudow­
n_ictwa wojskowego - niestety - zbyt krotko, bo zaledwie ,i rrue­
siące, Niewie11ki też odnieśli .pożytek z tak krótkiej nauki.
Wog·óle w ciągu 21/. rocznego pobytu więcej podróżowali, niż stu­
djowaii.
Chodziło narazie o pewne ogólne zapoznanie się z krajami Enro­
PY Zachodniej. Właściwie studja wojskowe, a częściowo i humani­
styczne mieli J1021pooząć ,później, ale okoliczności zfożyly się ina­
czej: 20 czerwca 1648 r..otrzymali wiadomość o powstaniu Icoza­
ków, ·klę5•oe pod żóHemi Wodami i Korsuniem, oraz o wzięciu het­
manów <lo niewoli. 16 :li,pca otrzymali listy od mańki, wzywające
ich do natychmiastowego .powrotu. Opuścili więc Holandję i śpie-
sznie podążyli do Polski. .
Chmielnicki ze wszys1kiemi sHami szturmował właśnie Zamość,
w 'któryim, uchodząc z żólikwi, znalazła schronienie i ich matka.
Synowie, zaniepokojeni w najwyższym stopniu o fosmatki, w prze­
braniu dostai1i się do obozu ikozadcieigo, a stąd, niewiadomo jakim
sposobem, do twierdzy zamojskiej. Mari.ika ,przywi.tala ich prawdzi­
wie po spartańsku: 'kruzafo im stanąć w szeregach walczących
i pójść śladami ojca i dziadów"). Młodzieńcom nie rlrze'ba było tego
-powtarzać, Zaraz po odstąpieniu Kozaków od Zamościa z fumdu­
szów, ocalonych z kozaclcie~o pogromu wystawili 2 lekkie chorą­
gwie. Ma-rek miał wówczas lat 20, Jan 19.
Wili:r&tce Ma11ka widzimy wśród obrońców Zbaraża, a jana, razem
z wojskami królewskiemi, pod Zbarażem. Później bracia spotkali
się w wa1nej rozprawie ipod Berestecmkiem (1651 r.).
Tutaj Jam pa,cl,t cięŻlko ra.nny (mial wó.wczas 22 lat). Odżyły rycer­
Sikie tradyc.fe rodu. Skończyły się Jata spokojnej nau!ki, rnzpoczęła
się naltomia,st twal'da szkoła ży,cia, (która Matka p.o rwP'ły,vie roku
zaiprowadziła illa ·pole ·batoskie1•), 'l?'dzie ,gltowę położył w 24 I' l!ilrn
zycia, - a Jama do heitmańshva i ·korony. Dr. JóZEF BERO

11) O. Lruskow,sk.i - ,,Młodość wojskowa Jallla Sabi,esk:iego", W-wa,
1929 r., str. 5 - 7.
12) Po,citanie mrutki - w cytowanej aunoibiografji tk1,6la Jana.
13) Klęska pod Baitoh,e,m, w lk,tórej nieli-czne siły .p~lsiHe ;poniosły
klęskę w walce z Kozakami i Ta-tarami (1652 .r.).
źródła:
1. T. Korl!Dn-,,Dola i niedola Jana Sobies'ki1:1go" t. I, Kraków
1898 r.
2. F. Kluczyoki - ,,Pis:ma -do wieku i •spraw Jana Sohieskie:g·o", t.

I, Kraków 1880 r. .
3. Gawarecki - ,,Dziennik podróży po Europie Ja.na i Marka So­
bieslcich", Warszawa, 1883 r.

4. O. Laskowski - ,,Młodość wojskowa Jana Sobieslkiego, W-wa,
1929 r.
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Dnia 14 ipaździernjloa uiplyciie 160 lwt 10d chwiili gidy Sejm Rzeczy­
pospolitej uchwalii ustanowienie „K,ollllis j,i nad edukacją m łodzi
narodowej selacheclciej dozór mającej".
Pierwsze to ministerstwo oświaty nieiLyilko w Polsce ale i w Euro­
pie od samego :począiilrn swego .powstenia Zlllia'1azl1o się w nadwyraz
tnudnem ipofoż,e1nriu. Nie l!Ili talio wzorów, przykladćw, ani też wy­
tkniętej drogi, ikiórą kroezyćby należało. Nie ustalone am organi­
zacji ipracy samej Komisji, ami też za'kresu jej dzia'1alności. Jeśli
dcdaany do tego ów· •beznniar pracy, jaki Komisję czekał, ,pracy
wyikenywanej w atmosferze ogólnej niechęci, walki, oszczerstw
społeczeństwa i ex-jezuitów, wtedy di rnpiero zozurnieć będziemy
mogli ogrom dokonamego dzieła.
Tempo pracy iby1o niepomiernie szybkie. Uchwaliwszy (21.II .1774)
regulamin wewnętrzny, Komisja Edukacji Nanodowej wydaje .Jn­
strukcję dla wizytatorów", unających zbadać współczesny stam
szkolnictwa (20.VI.1774); ,,Pme1pisy dla s21kó1l ,prywatnych" (1Ti'4);
„P11ze1p.iisy na szkoły wojewódzkie" (1774), a -111porządk0'\vaw®Zy
przynajmniej na razie organizację sekołnietwa ipaństwowego, za­
_jęlta się cpeacowaniem „Prze.ipi,sów od Komisji Edn1lkacji Nancdowej
Pensjo-mistrzom i mistrzyniom danym"; czyli szkolnictwem
prywatnem, Zajęła; się prohlemem opracowania nowych podręcz­
ników (1??5) i wylkoarując olbrzyimią pracę ,a,dmi'111!Strowania sz'kiol­
niictwem, łrruforyun i<nsiymlk,tem w.ieruz01Ua, wysiiblci swe skier-owaila
ku uJlożeniu „UsStaw Kcmu,sj;i Edufka,aji Na:rodowej", które wreszci e
w 1783 .stały się obowiązujące, jako „Ustawy KOl!Ilis~ Edu:kacji
Narodowe.i -dla Stanu Akademiicki eig;o i na szkoły w Kmjach Rze­
czypospolri;tej ,przep.iisane".
Jaikkohvielk U,sfawy t,e1 za'\vierają i IŁ. zw. d-ziiŚ 1pi·a,gu:naty.kę n-a,u­
czycJe1ską wraz z !prze1piisami emeryiaLnemi i W)'ltyczne dydaldy­
czno-~metodyczne, to mimo fo, .są bodaj pierwszą w Europie usta­
wą o organizacji sz/kolariciwa. Znaczenie tej ustawy, wydaarej w
1783 r. stanie ,się tem jaśni ,ejtSze, jcieli przyp; cn:Il!ll imy ,sdbie, że pań­
i:!Lwo pruskie _jednOlliiej us:tawy o ouga:ruizacji caile,go .sz'koln idwd
nie mia-bo aż do crmsu wieilldej wojny 1914 - 1918 r., a nieiktóre
pańs,twa euroipejsk,ie do dziś dnia jej ni-e l])OLSia,dają .
Do wielkich Czy!ll ÓW K,omis.ri Eduikacji Narodmv,e:j Mdiczyć nale­
ży ,r&wtllie,ż reorganiwcję Alkrudeanij, czyli Uniwersy,teitów: Jag·iel­
łofusJóego, do!lmnamą w lafodi 17?8-81, i wiJeń,s:kie,go, oraz jej
dzia,łalmość na ipolu -zakłaidani,a i ulepszania S2ikół dla ludu, ja.kkoł­
wiek praca ta ibe,zpośrerunio w zakre,s czynruo.ści K. E. N. wchodzić
nie miata.
DziiŚ z ,pracy Komisji Edukacji Narodowt'lj jesteśmy ,d,111nni, szczy­
cimy się nią i w każ,dej -o!lmlioznośc,i sta-ramy się 1przyiporrmieć
o niej EuTDpie.
wcz ililla:cze_j -,pracę 1ę oc:enia,llo 1>pcilleczeństwo XVIII wielkn. Poza



18 errtuzjaznnanni, trwającerni w Komisji Ednskacj] Narodowej i ,poza
meh~zną garstwą wybranych, prace Komisji spotvknfy się z, nie­
chęcią ·i k<ryit,ylką a nieezadiko z ośmieszaniem i oszczerstwerm. Pa-ym
w tej niecnej 1pra,cy wiedlli ex-jezuici, pracujący w szkolnictwie.
Salboto,wa1i rozporządzemia i przepisy K. E. N., ośmieszali jej usta­
wy, pudlburzałi przeciw nim szlacheckie spoleczeństwo. W roku
1783 wizytntor Kolemdowicz ,,;zahmnił ex-jezuitom rozsiewania
przeciwko K101Illi i1Sji potwarzy i ipaszkwilów": Krzyżacy rawscy, juk
donosil w 1783 Q', 1p1·efeikt Po,rę\b:iń,ski Komisji E. N. ,,g·anią z g1rnm1i1t1
dzisiejszą edukację: obczydztli ją clrywaśelom ta!k dalece, że dziś
mówią publicznie, irż Prześwietna Komisja gh11ps•twa jednego nau­
czać kaiże, że mądrych chce wygubić, że dacemno na dzie1ci swoje
ekspens łożą...". Ex-jezuici wydali ilnstrowane l])ilSemikio, ośmiewn­
jące nauczanie l!lOWO-Wjpno'lvaclzon•e,&,? przedmiotu nauczania hi­
storji nattu<ra1n,e,j. Praca przeciw K. t. N. świetnie zcreanizowanu
przelcorrala społeczeństwo szlaohedkie, 'które „:pat1'.zy~o ina nowy
sposób nauczania przez Gz!ld:a starych uprzedzeń i :nietyllko odma­
wiało Komisji ipoipall'cia, lecz O'WSIZeim, przy każdej G'p'osoib111:0 ·śc,i mn-
nifosif:owafo swą niechęć". ·
Dla :p,mwdy historycz,ne,j .za=aczyć w tern 1miej,.S1cu wypada, że
chluJbny wyjątek srtaTI'owili O.O. P,ijarzy, sfając hez wsl!;rze,że-ń
p:r.zy Komi,sji Ecłrnkrucji Nawdowej. śmiem ,twierd,zić , fo ~·oła p.ija­
rów do dZ1iJŚ cl:ruia !Ilie zna'lazla '11:a!leżyrtej ocellly. Gdyby m,i,e omi; K.
E. N. nie zdotail.aiby naw,et w czę ,śc.i .z.realfaować swych 1p1rnmysJów.
Jedinalk. IJ)O!IJar.Cie p'ijarórw nie wystarozyl.o. Kom.iis ja Edukacji Na­

rodowej ruleg'la s;po.feczeństw'U, które z ·s·i~kół Komisji ·zaczę lto &we
dzi,E1ci oc1bim·ać i 1poszlta na 1powa,żny komprro,miis, o,graini'Cza~ąc wy­
kt rud hisrtorji naturalnej, zez"\valają ,c na naukę ł,ac.iny ikuche1D,ne,.i-
2Jillll!SZając profe&orów ,d,o ,prallcly1k reli,gij,ny,ch, zamyllmj,rc a~rnde­
miicką szlkolę w To.runiu a o-twieTając zakonne. Dzi,ś za.pOtIDl!lieliś­
my ,o iem 1wszys·tilciem, d,wmni ·z _jej czynów.
święcililly 160 Jelt.n.ią mcz,nicę Kom.i .S1ji Edrnlrncji Nar-od:owe.i w 193:>;
r. i 1ITii1mowoli ,c,i,sną nam ,się 1por-ów,nania z-pracarrni :podjęit•emiw d:wu
os,tai!mi,ch l:a,tach ,przez :M.iniisiterstwo V{ymrnń Relligijnych i Oświe­
oemia P•u:blic=e~·o. I znowu ma.my do •z,ano-towan,ia ll.1chwaJenie usta­
wy o ustm_ju 1,z,kolnidwa (11.IIl.1932), ustawy 10, ,'lzik10:fa1i,dwie ip,ry~
wruhnem (11.Ill.1932), o,raz us.tnwy o ·s-z.kotach akade,mic:k icl1.
I Zinów 'Pl'.Zylf)OllllJrrieć n.aJeży, że usfawa o orgal!lizrncji s21ko1ln.icli~va
pie1·w.sz.a w Euroiprre realiizuje szkolę jednoli ,tą , ;p .odc.zas kiedy kion­
ferencja szikoLrw. rpańs,!swu niemiecllciego zwo'1a.na w 1920 r., mająrn
za cel o•pl'aCo'W,l'Ilie j·e.dmohtoś:::i szko'l,n.iictwa, zadawała się 'Powo­
łaniem ,do życia 4~kl. sl'Jkoly podstawowej, ,podczas ,g;dy we, F-ran~ji
,o,r,o·wnizacja szkoły je,dno:li·tej 1pozosrtaje w ,sferze ,projektów.
U~awa zaś o sZikolach akademickich U1Siiluje zaipewlllić Tozwó_j
uoz,e,Jnio:m wyższym, ulSuwa 1jąic skJOstnia:lo -ść •Śr:ed,niowieczne.i rnrgn~

nizacji. .db · , 'd . ·1. h k' · J. I . 'I zm.ó-w ,praca o, , ywa się w.sro 01ęz me waru•n ow 1 u"ruc men.
Hi.sforja nie wiele nas nauczy1la. Dr. Stefan Truchim.
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FILOZOFICZNE ZAINTERESOWANIA
® MŁODZIEŻY
(c. d.)
O ściśle Iilozol'icznych zugadnieniach mlodzeży wsponmirrlem już
tyue, że stanowią ,zgoiła najmniejszą część jej iprobłemntylci świato­
poglądowej i że ,s,ą zgola. podobnie metafizycznie i doktr-ynersko ro­
zumriane -~dy1Sikui!Jo1wrnne, jak iwszystkie inme ; rozważania nad nimi
pominę, zwłnszcza, że w ipunkcie na1slt.ę,j)ny1m także i o n.ie potrącę.

51; / ak !?ilodzież _ filozofuje?_ Nj'e!t_Yi lko przy.czyny zairntere,s,?­
wan Iilozoficznych tt zngadmienin światopoglądowe są u mlorhzie­
ży do .pewnegn stopnia swoiste, j,ej .J:y1ko wlaściwe ; to samo doty­
czy ,ta1kże i sposobu podejścia do zngurlmień, a więc Fcnmalnych
cech niepokoju świutopoglądowego. Bodaj najznnnnienniejszą ce­
chą mlodzdeńczego filozofowania jest ścisła zależność tegoż od 12a­
wsze zmiennej postawy nasteojowej, net nieustammych wahań mię­
dzy grunicami optynnizmu i pcsyunizmu. Ta wzruszeniowa rposda­
wa wobec życia i wszelkich ogólniejszych prohlemów powoduje,
że podstawowe zagadnienie nrlodzieńczego światopoglądu: ,,być al­
ho nie być" znajduje raz entuzjastyczne rozwiązanie: być, to zno­
wu bezwzgdędnie nihidistycane: nie być. Niema ,między -temi dwo­
ma stanowiskami prawie żadnych fonm ipośrednich, jaik wo,góle
niema z .regufy w calem mtoc1zieńc7.iem Iilozofowanim iknm1priomi­
sów: _j;0s1t (z ,daną ,spTawą) alibo tak, a1lho zgula farnczej.
C7itowiek dojrzaily paltir,zy arnog-61 z 1?ewnem niedowiarstwem n-a
,V1Sze1kie temj,e i razrnmowa,nia filio:zoficzne; od1czu·wa, że w każdym
pog1lą,dzie, a 21w'.laszcza świafo,poglądzie, jest lJÓwnocześiI1ie coś
iS-ZJtucznego i wm1tio,ścimveg·o zarazem; :coś 1przekonywujące,gn, ale
także i wiele lo,giczme-j dowolności. Mlodnciany natouniasr!, z ibraku
s'zerszeg,o doświadczenia i hamulców Jo,g·iczmyd1, z umw'odu siklo,n­
ności cb apozYJcji, s,przeciwu w stosu'll;km do ,spo•leczeństwa - jest
raz albo skrajnie dogmatyczny, ufny w św.iafopog'.]ą,d, tradycyjny
i wogóle we wszeJJcie bardziej od inmyd1 ·su,ges,tywm:· 1pog·lą,dy, to
z1wmu ropada m niemniej skrajny scepfycy:mi inteleklualny. Je­
go krytycyzm :nie jes,t w gru,ncie ,rzeczy kryty,cyznnem, lecz nega­
lymizmem i k:rytykomaniem, sr!anowcz,o ,la-twie-j mu jes,t stanąć rrrn
stkrzy,dlruch: 1prawem i lewe1m, niż zająć •po&tawę ja1kieg1oikchviek
cen,tr•urrn.
Poza wyihi:!mie ·WZ•l'lIBzeniowem ifile1m ten właśnie sip12:s6b filozo­

fowania rn:lod1zieńczqgo zrozu,mfoć nmina ,do 1pewneg,o sfo,pnia en­
tuzjastycznem usfosun,kowanie.m ,się do rozumu ·i jego m,gunmntÓl\v,
bioda.r, że naj:bardziej charakterystycznej właściwości mlodzieńc.ze•
g10, filozofowa,nia ii świa.torp.ogJląd.u. Młodzież-nie folk jaik „sturzy"­
,v-ierzy w rozum. Wiara ta ma ,,podwójne oblicze. P.o 1pienv,sze, mlio­
dociamy klad:zie z,nacznie większy n2.ósk: - stanomczy nacisk -
na wn~oSikiowanie, ar,g,umH~ntowm1ie, rozu.mowrunie, meidytowanie
w o,gólności; na s'kiadniki racjonalne do-świadczenia, ani.żeili na eile-
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20 men źy sensualne, Jest rŁ)'lpowym racjonalistą, hardziej zagorzałym
niż racjonsldści XVII w., ibojownilkiem idej i wrogiem empiryzmu.
Pogląd iprzezeń iposlyr,;zany - dajnry na :to ria lekcji ipsych:o.logji,
że - wedle empirystów - wszelkie doświadczenie wywodzi się,
a wszelka myśl sprowadza się do wrażeń zmysłowych, jest dlań al­
ho niezrozumiały, ailibo wprost obcy -i .śmieszny. Najpierw, a często
nawet wyłącznie, ważnym jest rozum, rpotem zmysły. Wrażenia są
wiprawdzie .potrzehne, a~e jedynie rozuanem można coś naprerodę
poznać. O to „naprarodę" młodocianemu główmie chodzi, i 0'110 sta­
nowi drugie ohlicze młodzieńczego racjonalizmu. Celem-ideałem
młodego, dojrzewającego umyslu jest poznanie (bezwzględne, ,,11ia­
prawdę" rpra'\vidziwe, ujmujące .istotę rzeczy, wmilkające w samo dmo
wszechświata. Peawda absołuhnal Który ,m!lodocia'.lly w nią nie wie­
rzy i nie chce jej zdobyć? ! Jak Archimedes wierzył, że ,poruszy
z posad ziemię, g,dyiby mu tylko damo jakieś mocne oparcie poza nią,
podobnie i rnlodzieź jest głęboko przełkonama-c-nie zawsze zresztą
w sposób świadomy i jasny, - że gdy rtylk!o znajdzie jakąś osta­
teczną „zaJSadę", ja'kieś jedno najogólniejsze ,,prawo", będzie mo­
gla zeń „WY1prowa1dzić" wszystkie inne prawa ci. .prarwd.y i w ten
s_posóib posiądzie wiedzę absolutną o całości, a ,zarazem i majdrob­
niejszych zakamarkach wszechświata. Wiara fa zresztą me jest
-wylącznie miłodizieńcza, ho i kultura ludzka długie wi,eiki nią się
karmsla: przypomnijmy sobie choćby 1by,l1lm Laplace'a, który jednią
fo=u?ą m;ari:el!l.'.laiycz~o-fi~ykalną chcia!l o?j,ąć caily ,ś~v~ai! M}~,d•zież
pr~rne wiedzy ahsolutneJ, a io znaczy, ze •pragme 1 Jednosc1 ibez.­
WtZg'lę,dmej, wierzy, że i świat jes,t jedną or.ganicZIIlą cato.§cią, ;podo­
briie, jak jedrno wszysrtko ohej1mujq,ca ,,,P;rawda". Młodociany jes~
z tendencji monistą i antydrua1istą, nie jest foż wcale rzeczą dzilw­
ną, że ibo, co go w rbra<ly,cyjneim. :pojmowaniu Boga najwięcej razi,
to teza, iż Bóg stw.orzył, wyłom z ITT•iiazego świa:t i że j,es,t czelillŚ i111-
·nem 10d tego istworZ1oneg-0 ;przez -siooiie świata, że ciągle w gr,runoie
rzeczy je&t ,poza nillll. W;praWidzie zdeklarowamych pa:nteiiStów zna­
lazłem w anildefach ,bar,dtzo niewielu (5 na 450, :t. ,j. coś rponad 1 °Io),
ale to wca.ie nie ·Elprzecza się z niewlajtrpliwym falktelIIl, że młodzież
wpeWl!lym wieku ujaW1I1ia w)71bifa1i,e rpanteistyczne skłonności, może
więcej wzr,ruszeni,owe, niż jasno wyrozmnowaJne. }eśli wziąć ip!od
uwagę diien.n,iiki, a w 111.iiClh WYJpowiedzi o przyrodzie, ,te ,pT'Zefpiękne
O!pisy krajobrazu z mistyczno-1JI1etafizycznmni refleiksjarmi, na:rzu­
ca się zawsze IPrzypu.szczenie, że Bogiem ml.od,ociaJneg,o j,es,t świat
ca:fy. P.rzemawia za rbem ikon1Jemplacyjrn•o~an,imistyczne, wczuwaja­
ce się w :zjawiiSka ,przyrody nastaw.iienie, -Iotóre w:zimożoną falą (po
prz,erwie w oikresie cM01pięcym) rozlewa się w duszy 1rn]iodzieńca.
Owo wzrusz,eniowe ,,pan!teizowanie" (,,na r-ozrnm" wo1i 11ll'lod10.ciany
osoboroego Bo,ga), ów -l"ączący się z :niem „W,elts-chmerz" wertcro.ws\ki
jest ta1k :pos.poli,tym faktem, iie, n,~e rtrzeba isrtnien:i,a tego~ bliżej wy­
kazywać. ·
SHomność do :radykalnego racj=alizmru zga,dza się :bardzo dobrze
z mi,styczno-.kontem1:pfacyj.nem, 1pó'l-vruruteisty,cznem. [laGtaw;ienie:m
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mlodocianego. jest 1i10 fa,k,twielokrotnie powtarzającysię wdziejach 21
kultury filozoficznej, że racjoaaliam skrajny „wyradza się" w a:ni­
stycyzm, czasem odwrotnie ; ,,Les extremes se .touche...". - Młodzież
nietylko wierzy w absolutną prawdę, w rozum, w jedność świata,
ale.w .prmktycznem LS'WCJIIl fiilozofowallliu daje wyraz rtej wierze: za­
wzięcae dyskutuje, rezonuje, rozważa, medytuje: ,głośno, cicho, sa­
mmtnie, ·w gronie 'ka1eżeńskiean i rt. p. Nieraz zapewne w /l;ych go­
rączkowych, często chaotycznych dyskusjach !przejawia się bar­
dziejmstynlct wai]Jki i chęć „postawienia się", :niż .pragriienie iP=a-
nia iprawdy .aliści sanną skłonnością do watki niewie1e z tych fak-
tów wyblumuczymy. Sikrlorruność ta raczej tylko przyczynia się do
takiego czy ilJ:me,g0; formalnego to[ku dyskusyj, sama 12aG dyskusja
musi być raczej .produkhecn cielkawości filozoficznej i przekonania,
że można coś wyrozumować .o rzeczach „ostatecznych".
Dialdlctyką zwie się „metoda" filozofro.wama, ,polegająca na wydo­
bywaniu w itaku rozmowy-rozumowania na jaw coraz io nowych
wniosków,_ a zarazem argnumentów-przeslanek dla dedulkcyj coraz
to dalszych i ogólnych. Mbordoaiany jest „urodzonym" dialleikłykiffill,
szermierzem argumentami. Gdy jego samego nie stać [la :p=ys·ly
i obrotne .posługiwanie -się slowe.m, to iprzynajrrmiej rprzys:luchuje się
immyun z tymi •samym zaiparlerrn, z jaldmiby sam zd,ohywa~ dialeiklbycz­
nie pra:,vidę ahsollufoą. Czasem - i 21czase.m - jednalkże wiaira
w twórcze zmaczenie ruvgurrnentów i słowa do:mrnje 'bolesm,eigo - nie­
kiedy :gwaltowlllego -- za!lama,nia; po pewnym czasie, t. j. ,przecię,t­
nie .g•dzieś ko.to 20 - 22-go roiku życia załamanie ,to je.si: regultą; ihu­
dzi się wstręt do meitafizyiki i żonglowania słowem; ale i ten ws,ŁręIŁ.
w którym znać więce.t rozczaJ.'lc,wania, niż odrazy jest cią,gle je­
szcze... wiarą w 1prawdę ,bezwzględną; je,s,t łmmtem rp-rzeciw do­
świadczeniu, j,esrt niemużnością ,pogodzenia się z sy,tuacją :nową,
z prag-ma,tyczruorutyJita1mem ·patrzenieo:n ma ,prawdę, z ni1e1Wiarą
w „Rozum". - l\11ilodociany wyśaniewa wtedy swoje minione
,,mrz0tnki -me.tafizyc:one", natrząsa się z innych, iktórzy jeszcze fi­
lozofują i w grnncie !l'z•EICzy sam... tęSlkmi do ,pra·w;dy :bez-W'zględnej,
do światopoglądu [liczem niewzruszonego. - Za:lrumainie się racjona­
lizmu •mlio,dzieńcze0•o, najczę,ściej ,równo:maczne z zerwaniem
z wszelkiemi „wąr!:pliwnściami relug·ijrrwmi", bywa zazwyczaj taik:żJe1
i zaikończeniem okresu utopijny,ch, dokh•ymerskicli marzeń o spoJ:e­
czeństwi,e, mimo, że sam 1p1·oiblem s,poJ:eczny jest z reguły :późniejszy
odmetafizycznego w umyśle m:lodzi,::,ńczym. Gdy 6-io-7-mio hlasi­
sta (z :gimnazjulIIl) ,dro,choclzi do ;pnekona,nia, :he niewiele, aaibo cic
c, -świecie nie wyrozumuje, wtecly też zaczy,na „trzeźwiej" .podcho­
dzić ;i do zagadnień społecznych, zaczyna być :powoli em:piry;lsą, co
.tesit oczywiści,e1 do ;pewmego sfop~a k~n~eczne; źle _jest wtedy tyJ~<_>,
g1dywiara w ,r107;um ·zdec)'.'dowffrr1_1e g~sme; powstaJe wtedy typ f,1-h­
s-bra ,kt,ó.ry wogol-e żadneJ wagi [lte iprzyklaida do m~g,umenfow,
a wi,e1·zy jedynie w „n~macaln'l\najczęście.t eKonomic_mą ,p.ra,~dę.
6. Typy filozoforoama 1_nlodzien~z'!go. - Ko~tr~~kc.ra P;D,wy~~a
odnosi się do filozofowama mlod,z1enczego „wogole . Jes,t Jedmakze



h) wedtu,g .clru,giej ,zasa,dy:

I >i:y;pt traclycjona1,sHy
II „ racjonalListy
III„ qportrnnisty
I mefafizy!ka
II :: naukow,ca ·
III ,, ,spo1leczni:ka
IV„ moralisty.

Tyipy 1powyższe Bą .do ,pewnego cSil'01pnia „a;prioryczne,", konstrukcyj­
ne, ade i nieunniejc5ze ;uzasadnienie znajdu.rą w imaforja.le, którym
rozporządzaJiem; ,d:ol!yczy ·to zwla,5zcza trzech :p-ierw,szycih -ty~pów,
które spT6b1:i,va~em ,naw-et staiy,-lyczni-e 1.1jąć.

pewnem, że u każdego młodocianego zosolma, filozof.owanie ło wy­
gl?-)d'.a nieco inaczej, ni,zhy •to,wynil~ato z powyższeig~ schematu, za­
leżnie czyto od warunków .środowiskowych, czy też zwllaszoza od
o:kreiślonyc:h typoroych dyspozycyj, skimmości wrodzonych durnego
osobnika. Zależności ,t,e można ująć w t. zw. kom,tru'lmjach typolo­
gicznych, różniczkujących obraz przeciętny. Obraz „lt·ypowy"
jest - zapewme - :bJ.i,ż,sizy rzeczywistości .atoli wtedy t'yllco spelrria
swoje zadanie, ,g,cly równocześnie wyjaśnia .pnzyczynowo, dlaczego
dany 1:y;p odclry'la się od ;przeciętnej. Typologja filozofowaniu
i światopoglądu .przeźywa marazie swe niemowlęce lata .rnimo ę;-e­
njalmych wytyczmych Jaspersa 'W jego „Psyiclmlogji światopoglą­
dów", to też il,u/t,aj ty1]iko potrącę o to właśnie podejście do młodzień­
czej ipostawy filozoficznej. Uważam, że można postawę tę z sen­
sem zróżniczkować wecllh1g ,dwu zasad ipodziału : I° wedltug odnie­
sienia się młodocianego do •tra1clycji swego wyznania religijnego
i II0 według g.tówmej dziecl,ziny zaimJteresowań fidozoficznych. Sie­
dem typów wyróźmiarn wedle ·tych za1sa-cl klasyf,ikacji, a mia,rno­
wici-e:
a) w,ed1ug pi,erWJSzej zarsUtcly:
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J. Pieter-

Typy liwintopoglqdowe młodzieży
ze względu nn ustosunkowanie się tradycji religijneJ

Tabl. 10.

'Typ Typ Typ Nie Bud-
tradycjonalisty racjonalisty oportu- og~w·a- dyści, Rn«em
narzuc. I krytycz. intelekt. I etyczny nisty OJ_ący panie·

się iści
65 I 57 I 21 I 10 I 12 I 55 I I122 31 5 225

542¾ I 13'8¾ I 5-3¾ I 24'4¾ I 2"2¾ I 100¾

102 I 51 I 11 I 8 I ? I I I153 19 49 4 225

68¾ I 8'4¾ I ? 22¾ I 2"/o I 100¾-(d. c. n.)
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ANALIZA WSPÓŁCZESNYCH METOD
NAUCZANIA

A. Metody indywidualizujące w nauczaniu
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G1ów,ne .l~iernn:ki wspólczesnych rneuod nauczania, wśród Udóry{!h
rozróżniliśmy trzy gruipy, rozwijają się z jednej .strony 1pod wipl'y­
wem teorji 1pecTago,gic:zmej, z drugiej zaś, ma .sknrtek ~rndję1tych ipTób
i doświadozeń w wychowaniu p1m1ktycznem. Badania w zakresie
psychologji rozwojowej, g.lęibsze wniknięcie w !p1oine\hy, imstynkfy
i zainteresowania dziecka, w jego życie emocjonalne, .pobudzają re­
fonmutonów wychowanie do tworzenia takich wammków, w któ­
rych możliwości swobodnego 'i sannoezutnego rozwoju jego imdy­

-wirhrmhnści znala1zly :pellny wyraz. Na iprzełomie XIX i XX wieku
· budzi się :i rozwija ożywiony ruch reformatorski ·w dziedzinie edu­
kacji ,pod 1lrns1,em .mowego wycho.warria", .mowej szlco'ly" - szlko­
Iy życia i -pracy, szkoły aik,ty,v'"liej i 1twó1icze,j. W różnych krajach
powstają szl~oly noroego typu, założycielami :których i dibugole!linitrni
kierownikanrri ,są imdywidualności, ohdauzone wylritnynn talentem
pedagcgicznym i organizacyjnyrn. Szikoly te - to jalkiby loboraiorje
pedagogiczne, w k•tó:rych rozwijają się i dojrzewają ,różne kon­
cepcje wychowawcze i .ponrysły w zakresie metod nauczania i ucze­
nia się. jedme 'Z 111icl1 wysuwają na ,plan .pierwszy zasadę pracy in­
tltjmidunlnej dziecka i w zwia.zku z tem możliwie doslkonal'y TO.Z­
wój jego iiIJJdywiclualności, i,nne - zasadę pracy zbiororoe,i w Illllliej­
szej 1uhwiękiszej g,r,ulj)ie uczniowskiej, t11dzi,eiż jak naj,glęhsze us;po­
tecz:nienie dzioc1ka, jes:wze in:ne wireszci,e zmier,zają do shanwrn1izo­
wania -o,bu t-ycch ,czynników w wyd10wani1u i nauczruniu.
P:oczą,t!ki 1pr,ób -1 do·świaclczeń w sz\kola,ch nowego li)~pu ·.przy,pa,dają
na osta11l'ie ·10-1ecie uib. wieku. Szkoty :i,e 1powstają najpierw w kra­
.i ach a,11,g-losa,sHch, ,g·dzie 11rnskwte1k tradycyj 1his,torycznych, oraz
wyznawa,nych ,po,glą:dów :S/po1tec21no-[Poli:tycznych doibir,o, jednosrhki
i 1po~zamc:nvanj•e _,g\od!lllości cz!to~i"l.e~m i jego praw obywatebkich s,ti;:
now.1 na.JoonllJ!eJszy dm·dbe:k zyc1a kultumlneg·o narodu. Rozwo!J
stosu1nków gos1p1odm,czych, dalle:ko IPOSunię,ty prnces uprzemysł10-
w:ienkt wy;bn'ia coraz sil:ni1e,j ,od,czuwaną poiilnz,ebę wychowywania
.tedinos,!,ek, orlzmnczających s~ę samodzielnością ii ,pełnych inicja1ty­
wyw ,różmych dJziiedzimad1 życia s,po'Jecznego. Rozwój sa,modzielwo,..
ści, imicja,tywy i pomys,lmvości, ·umdolni,eń do 1prrucy rproduMywnej
w ,grupie sp~·e,cznej stanowi, g11ówną fu'Illkcję 1110-we,go wychowania
i nowej szkoty.
Pie:rwJSzą szkdl,ą Il'owego typu, o charalktel'Ze mte,rna,tmvy1I11 zalda­
da w r. 1889 Cecil Recldie (ur. 1858 i" 1932) w miejscow,ości Aib:lnts­
holm w Amglj,i (Nem Scliool of Abbotsholm). Tu wychowuje się
nowy iY]p AngHka, c:z:łow1eka Q:>elnego ini,cja{ywy, a rp1·;qte,m chrze--



24 ścijanina i dżentelmena •o suib\!:eln.ej 'kulturze, duchowej. W trzy_ la­
ta później organizuje w Anglji wyibjny pedagog Badley odrnien­
ny tyip mowej szkoby, opartej na systemie koedukacji, d. zw. Beda­
les Schools Gczyt. Bi!de1s skuls). W Stanach Zjec1n. Am. Pn. tworzy
szkolę doświadczalną przy uniwersytecie w Chicago ]. Deroey
w r. 1896. Zmierza tu do wytworzenia ścisłej więzi między nauką
i !Pracą dziecka a życiem kulturekco-gospodarczem Slpolecz,eństwa.
Do szkdly abbolsholmskiej i c:hicaiowskiej odlbywają się istne ;pi,e,l­
grzymki pedagogiczne: to też ipod W!Pływ,em Reddi'egc i Dewey'a
powstają coraz Iiczruiejsze szkoly nowego tyipu w różnych lk,ra_jach
Europy i Amerylki. W r. 1898 1pe1dago,g uiemiecki Dr. Herman Lietz
(UT. 1868 t 1919) zak!tada swe szkoly w .przepięknych olkolicach
Harcu, w Ilsenburgnr , Hauhindzie i Bieberstein, w roik ipóźnie_j 1899
powstaje istniejąca dotąd szkoła nowego iy,pu w Ver:neuil sur Aure
we Francji (2 godz. drog~ od Paryża), <której założycielem hyl De­
mdlins, a iktórą obecnie 'kiern,je G. Beriier. W ladach następnych
zaisly.nęly szkoły nowego 1t:yipu takie, jaik „szkolła życia" w Bruk­
seili, -której twóecą był O. Decrolu, wolna gmiina sekolna G. Wyne­
kene w Wickersdorf w Turyngji, sakola P. Gelreba w 0d,enwald,
w Hesji, s1Jkoaa Bertholda Otto w Uchterfil, Domy Dziecięce (Ca'sa
dd Bam'o ini), Marji Montessori w Rzymie i innycli imia1stach wibo,..
silciJch, Dom Dziie-c ięcy tMaisolil ,d,es ,Pciiis) I'Jl;Stytu+u Rousseau'a
w Genewie, szlkoła ]ana Li -1flwrta w Hadze i \t. d. świafowy 'I.'u:ch
reformaionski, zm~erzający '.Jo zhll!dowania nowej szlkoły, objął też
i P10Jskę w piel'W'Szym ,dzie,iąt.kru naszego 1Stulecia. Próby sitwmze­
nia •polskie_j szikoly nowego tYJpu pudejrrruują X. Ja.n Graleroski
w Nqwej Wsi rpod Wa!Ilszawą, St. Karporoicz w Wa-rs,zawie, Marja.
Ra.multoroicz w Krakowie, Ksa.roer.lJ Prauss w Zaikaipanerrn. T. Lo~
pusza.ński w Prokocimie :p1:id K,ra:lrowem i i,n.11.i. Oto ważniejs 1ze
oginiS1ka ipracy wychowawczej, w których, w ·zaraniu nowej 1e1ry
dziejowej, rod 1zila się W1Spókzesna myiśl 1pedrugogic:mrn i ,gdzie oży­
wiony IIlOwyilll ooche:m. czy.n -pedagogŁczny wykruwa!l coraz dio,skro­
nalsze fomn.y życia w dziede,i:nie edukacj:i1).
W 111awiązaniu do ipoglą;dów 1pedago,giicznych Mon!lai,gne' a, Locke'a,
Ro1UJsseau'a, Tll.'enrfiowisikie,go, Tolisfoja i :immyc:h IIllyślicieili ubiegłych
stuleci, nowe ;prądy w wychowan:iin i naucza'Iliu wysuwają ma plan
pierwszy za-srudę indywiidualiizacji, iprzyj,mując jalko 1p1Unkt wy_t:­
ścia i g.tówny cLro,gOWLStka:z W1Szelkich ipoczyillań wychowawczych
dlUiSzę dziecka, i.s,tot!Ile cechy jego 0Tga111i •rncji ,psychofiizyczn,e_j, a jia­
ko cel najwyższy wychowania ,dobro ,dziecka :i 1zaipewmi•e'Ilie rma­
xim1;m szczęścia ikażdiej p1015zc:ze,g~lnej jed;1ostce.[ucl!z~iej. Wśród
wispołczesnych metod_ nauczania ik1eru:nek l!IldywLc1ualisityczny ce­
chuj,e ,prz;edeW1Szystk,iem system dalio,iski (Dalton Plan), metodę

1
) ] . Deroey et Evelyn Deroey. Les ecoles de demain. Trad. IJ)aT R.
Ruthil. Paris. Flamrrnamon. T. Petel'sen. Die neueeur01peische Er­
zie-h11Jll.!_gerw(\,"11ng. Weimar 1926.



uczenia się pod kierunkiem (su.penoised study) i technikę roinnet­
korosks; (The Winnetka Technique).
Do najbardziej na naszym gruncie znanych współczesnych metod
nauczania należy, db01k nnenody ośrodków zainteresowań Decro­
Iy'ego lbezs[Pnzecznrie laboratoryjny plan ilelionski, o czem świad­
czy prz€ikiład :książki samej twórczyni rnetcdy Heleny Parkhursi
i około 30 prac, 1pio,święwnyich systemowi daltońskiemu.') Nadio
maimy już sprawozdania z prób ,i doświadczeń, w związku ze sto­
sowamiem z rrmiejszem luib większem odchyleniem systemu dal­
tońskiego w szkolech polskich różnego stopnia, jaik w Chełmie Lu­
belskim, Kealkowie, Krzemieńcu, Warszawie, Gnaszynie ,pod Czę­
stochową i t. <l.2) Wychodząc z za'lożenia, że Jalboraitoryjny ,pJan
daltoński znany jest w sforach naszego nauczycielstwa, nie będę
omawiał ,gio szeroko, ,prz)'lpomnę tylko jego i~!-OTn.e cechy i ;po:dlkre­
ślę niektóre zalety i bracki•).
Laboranoryjny plan daltońeki zrodził się i rozwinąil na gruncie
stosumków spo łeczno-gospodarczych w Stanach. Zjednoczonych
i w dużej :też mierze ipod wtpływem amerykańskiej filozofji pra­
gmatystycznej jarnes'a i Dewey'a. Pierwsze ipróby realizacji swe­
go ,plrnnu stosuje Hel. Perkhurst w miasteczku Dalton i stąd ireż
pochodzi nazwa metody, Zezasem syetem daltoński rozpowszech­
nia się i w irunyc:h krajach anglo-saskich, w Anglji i Ausitrrulji,
a także w Rosji sowieckiej, gdzie w ciągu ipierwszych ki.illrn lalt
i,sfa1iem..ia nmve_j rerpuibQiki eifflzyl się ,duże,m rpow-0dzellliem1). Zob.
(Al. Ogniero. J>amię.illliki Kostj.i Rjahcewa). Scolaire en Russie eov.
S. Hessem i t. p. ·
Giówne zał101Żemia i istotne cechy la(boraforyjnego rp'lalilu d,alioń­
skiego, w rparównaniu iz rtradycyjną metodą nauczania, dadzą frię
u,iąć llla!Słępu:jąco:

') Biibljografję znajdzie czylte1nik na !końcu mojej ibrosz,ury 'P· t.
Sys,tem Da1toński w szJmle rpowszechnej. W)~d. III-ci1eL Nakllad
Gebetlmieira i Wolffa w Warszawie 1933. - Ostatnfo uJkazafo się też
dbszel'lniejsze stud_jum (]. Kmszeroskiego). Na <marginesie Planu
Daltońskiego. (Kultura Pedagogiczna. Rocznik I. Z. 1).
') S;prawo,zd,anie rp1oid red. Dr. ]. Mludoroskiej: SyS!te,m DaHoń,ski
w szkolie poLslkiej. Sprawozdania z •rocznej pracy w ;pań,s,tw. se­
mi111aQ·jrnm naucz. ż. w Chełmie, Lu!helskum. Chełm 1928. - Jan
Trzcieniecki. System Da'lioński w Liceum K,rzemienfoc!kiem. Mu­
zeum, Nr. 1, r. 1929). - D. Gayórona. DruHon. Plan !Ila W. K. N.
(Muzeum ~r. 3, r. 1928) - Ludroik Bandura. Próba nowej szkoły
w Gna,szyme ipod Częstochową. (Ruch Ped. Nr. 4, r. 1933).
3
) O syisrtemie Da1tofo,kim znajdzie tteż czytelniJk szereg artv'kułów
w Ruchu Pedagogicznym, ,m. ~- pisa-li na ten temat Dr. j. Mlodoro­
ska (Nr._ 9, :r. 1926). Dr. St. Niemcórona (Nr. 9, r. 1928), Dr. Rudolf
Taubenszlag (Nr. 2 - 4, r. 1929).
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26 Praca uczniów odbywa .się w szkole daltońskiej nie w klasach
przy pomocy nauczania słownego, ja'k llo bywa w ,sz!kole trad'ycyj­
nej, ale w odipowiednio urządzonych ipracowmiaoh, aaopetrzcnych
w .potrzebne [Pomoce naukowe, Niema stałego rozkładu g-0:clizi1J1,
natomiast dozwolony jest uczniowi wo1ny wylhór 1prz0drmi10:bu 1Pra­
cy w odipowiedmiej rpracowni, W związku z form 'P'rogram nauki
odznacza się dużą plastycznością w 1p@ówmmiu z programem
w szlcole tradvcyjnej, sztywnym i ~,petryfikow:.mym. Rozkład
maleejału i ,p1•O,g,ramy w systemie klasowym zastąpione są w szko­
Ie daltońskiej ipisemnenni .pnaydzialarni :pracy z zakresu poszcze­
'!!;ólnych iprzerlmiotów, t. zw. sssignemenis (czyt. esajnment). Za­
miast ipraey ·i nauki zbiorowej panuje tu głównie praca indywidu­
alna i samodzielna ucznia. Stąd wynika ograniczenie nauczania
słownego ,do minimum, naeomiaet .przewagę ma praca ipi,seimna ucz­
nia. Odrzymane 1p,rzy,dz.ia1ly (assigmements) opracowują u.1croiow~e
pisemnie, ewenćualnie z 'dołączeniem rysunków, wyloresńw, szki­
ców i t. J?· Miejsce .~a'll!~:zycieJa u0zą(,eqo i 1:au~z~jącego calą gr_u­
pę uczniowską, zajmuje w szkole daltońskiej nuuczyciel-kie­
rownik i ,specjalista w ,da'Ily,m ;pQ·zedaniocie, _!który udzie1la. u·11dywi­
dual11i,e rad •i wskazów1eik lkażd,emu z 111czni,ów, za,jętemu o~)ra­
-cowa1J:1ierrn swego ·przydzia'lu. Zauniast 1mn1roli -jedno1sfr-omej,
ty1'ko na1vczyciela, iatrui:eje tu ko,nlt-ro1a 1othwsiro1nna i u:c,zlllia i n.a­
u,czy,ciela, przy pomocy o:dipow.iedni,ch wykre~ów na specjal[lych
ka11tach, o.zna1cza_jącycl1 wydaj•no,ść i wyniki pracy. Z charak:!e­
ry,styki iej wy:nika, że ;pm:1s1tawą systemu ,daltofa,kiego je,sł za­
suda pracy ind!Jroidu.alnej uwzględniają,ca1 zaint,oresowa,nia
i uzrfol:nienia 1Uczni-ów i rnm1J±liwiająca ka:ildemu z niich zasfoso­
W•lliile wlaściweg'o lS-oibie temp.a pracy, zasada odporoiedzialno.ści,
wy:niikająice_j z poczucia ohowi-ązku, liudzież metoda laborntoryj­
na, ,stosowana w zcLrnbywan-iu ,\ia,cLomofoi, u1m1,ejętno-ści i s1praw­
ności w zakresie 1p0\S.zcz,eg-ólinych ,prze,climfotów na,uki.')
W Gyste.mie dalioń,skim t'kw,i dużo stron clodai,ni-ch i zafot, kitó-rc
rruo,gą ,się 1przyczynić do ,pogłębiania :pracy wydowawczej i dv­
da1lciycznej. Umożliwia ibowiiem ta :metoda rozmój zdolności sa­
mo,k~z(alreni_a i sn~odzi~l,:iości u~znia, •pobudzając ,g·o cło aklyro­
nosc,. 1 przezywrnma fre,sc1 w związku z O\pra,cio,w.anym temafom.
Ze względu na rófoy ,pozio:m im,t-elefotualny ucz,ni,ów i na -różne,
,l"l,aścfwe każJdemu '?'.nich, -tiellllipo 1p_ra,cy_ 11iprowaidza :sy;;-lem da1l­
to~,}~t_ P:o~ram _zr~zmc?11?any w rnkr~sr_e 1poszc2-eigółnycl1 prze1d­
m10.ow 1 ctla dztec1 _im~eJ ,z:do-ht)'.!Ch m1:ruma'lny, dla !J)T?iecięt[lych
no:r.malny, tliła wyhiitme U?idol.n1JJonych ,prog,ram maksymalny.
W.~n sip~s<?h _131oina.us11nąć, ozynnik przel,:iążenia w ipracy szkol­
n~J 1 UIDO~~-w1c uczmom, )ctorzy z 1;o_wodu ew. d1orohy i diluższej
meobeonosc1 w szkole maJą zrubgLo.sc1, opanowanie minimum prn-

1) Hel. Parkhu.!·~t ..~yksz.talcenie wed:lug Plaillu Da.1tońskiego.
Przekład Z. U.m1m;,k1e1 1 H. E. Kennedy. Książnica - Atlas. Lwów.
Warszawa 1928. · ·



g:I'aJill'll naukowego. W ten sposób może rt,eż ibyć uwzgiędmiona za. 7,7·
sada elkonomji w całej rozciągłości, •przez co i zjawisko drugo­
roczno ści nie występuje tu wcalle. Swoboda :i, wolność w wybo-
rze przedmiotu 1pracy, 1p1oilmdza:j·ą zninteresoroanie dziecka. i po­
głębiają karność roeronętrzną, co· :przyczym,ia się di:>' rozwoju wła:­
ściwego sllosumłku wychowewczego. międ!zy nauczycielem a· ucz­
niemi.
Ohoik wspoennianych zalet- wyika:zuje system daltoński, podobnle
zresztą jak i inme W'SJPÓlczes 111e metody namezania, ipewne bralki
i wady. Przedewseystkiem uderza hraik harmonji międzv pracą
indywidualną i • zbiorową; istnieje tu iprzewfrga na korzyść pieew­
szej i stąid wynika. peWl!la jednostronność, Nie jest <też _;pożąd:ana
pr.zew.aga prac ipisemnych; o wiele korzystniejsze hy1oby nieraz
zbiorowe opracowanie ustne podanych, w iprzydziałacli zagad­
nień, poczem ncl!El!iąipić by unoglo treściwe sprawozdanie pisemne
i ,poibudzenie uczniów do pll."acy re!lroruitruJciywmej i twórczej.
Przydziały, opracowywane również 1piselJllllliie, JPOWo-dują iprze,c1ą­

żenie nauczyciela, Móry nadto zajęty jest cią,głrą kontrolą wy­
.pracowań uczniowskich, . Przewaga ipisaniary ,przyiczynia się
również do zaniedbania kultury umcwv, kul tury żywego słowa,
~bytnie· ograniczenie nauczania zaipomocą ,żyweg,o stawa i wza­
jemnej wyrniarry anyśli, .zwilas2Jcza w ;pTZeidmri,otruch hU1IDan:istycz­
nych, n.i-e daje spasO:b1rnści be:zipośrediniego 1odd;zia,l'ywa.nia osolbo­
.wiości nauczvóela na uc:zmi.ów i ierns•armem o&1atbia ·ko:n1taik:t du­
.chowy międŻy :n:irrnli.
Czy ,voibec pad1krnśl(JIIlych tu brruków ~ wad 1Pfanu daltońsikieg,u
111aileży ł>ezw2!glęclnie za.niechać Wl!)rowadzenia rtej metody 1P,racy
w na,szej s7J1cole? Sąidzę, że itakie• :i:,15,tosunlkm..,-aini,e się do sy5!6e­
mu -dailitofuki,eg,o nie byiloiby 'Wl'>kaza:ne. Głębsze poz;nanie
.i w-ruiiknięJCie w ,clru,cha 1111clordry, a nas>tę,pnie umriejęfaie jej stosowa­
nie w 1IJ1ra-kityce moiże ip11zyczyThić się d,o .poc1nie&iieinia rnmszej ipracy
.wyichowaw,czej i <ly;dak/Lycznej. Atoli wiprowadzenie do szlkmify
polskiej sys{iernu drultońsk.iego w jego „czystej rpostaci", :nie !by-
1-0iby wskruzaine, na:toonia,st CZ(?ŚC.iowe zasiOS10,wanie itej metody,
zwilas2JCza w iprzedrmioia:ch ta,kich, jalk ;pll'zy,roda, ,geog1rafja, ma­
tema:tyka mofo dać dohre rezU:!ltaty. W przedmiotach zaś huma-

'"'- nistyczn.ych, w nauce języka ojczYt5teg,0:, w historji, przewag~
mieć winna praca ~póhia, ze względu na 'IIII01ffiie1D.ty na1ury 'WY­
.ohowaW'Oze.r, na ik{Jlllieczność oddziaływania lllauczyiciela na zibio­
J:'ową l])Syichiikę grurpy U1C21ruiowiskiej, :na rozwó_j, życia uczuciowe­
.go i sfeiry woli, na rtworz€1Ilie si~ eharaik-tern. Tak więc UJinia,rtko­
W8111e smosowanie systermu drultoń~ikd~o w jego od1powiedmiej mo­
,d,yfika:cji; oddać może , zwłaszcza w ,vy;ższych llrirusach szlroły
1po=eclicnej i w s:zJkole średniej, ipoważne korzyści, przyczem
nieodzowne' jfflt nalci:yile wyrposażenie szkoły w rporm oce nauikio.­
we oraz mcńJliwite jak II!'aj,l~ e i g,runtow:ne 1przy:goiowanie
l!UllUkow<:i-tlyda:ktyczne nMiczycieli.
(eł. c. n.) Dr. Henryk Rowid.



28 • SPRAWOZDANIA
J. Wł. Dawid.
PSYCHOLOGJA RELIGJL (Z życiorysem przez Il. Lukreze).
Nasza Księgamio. Wnrszem« 19JJ. Jest fo w ka2!d')'!III. razie książ­
ka rriezwykla i niecodzienna, - choćby dlateg», że <liiia'la tak sil­
mie i świeżo, mimo że ukazuje się dopiero teraz, w dwadzieścia lat
po napisaniu przez Dawida. Niezwykła też dlatego, że o misty­
,e i religji pisze itu umysł. nastawionv pozytywistycznie przez
Iwią część swego żyda i wyszkoloery doskonale trzeźwem, przyrod­
niczem ujmowaniu i badaniu zjawisk. Niezwykła jest również ja­
ko dzieło iiliiepr,i:ecięilllego umysłu, jako pierwszorzędna, naukowa
analiza ipll'tZedttnioiu. Ale fa objektywnle ujęła anailiza, jak się
oikazuje, jest zarazem spowiedzią ii. opisem na:jglębsze,go przeobra­
że.nia, jełkiego doznaiła ,psychika ,skiemwmna na earno konkrertne
życie u schyłku życia po dwuch najsieaszniejszyoh ciosach - sa­
mobójstwie żony i wobec świadomości wlasnej nieuleczalnej cho­
roby, Ten sulbje'ktywny moment oihruiża może dbjelktywną war­
tość książki jako logicznego dowodu ,pewnej .tezy, a1e czyni z niej
zarazem ip'ierwstzOil'zędny dokument, rzadkie źródło dla dociekań
psycliologicznycli z zakresu psychologji religji, mistylki i mawró­
eenia.
T:eanafom k5iążki jest analiza rprze,żyć religijnych, O il'eli,gji, jak
z naciskiem zaznacza autor, może ipisać tyJiko tem, lk-to ;prreiywa
stany wewnętrzne, zwane religijnemi, Otói Dawid, specjalnie
pod koniec swego życia, ;przeoźywall te stany w iba1'ldzo s1lmem 111a-
1!ężemiu i niewątpliwie hyll typem religijnym, t. j. cz,łowiek'iem
ikt&.re,go 1J)ISychilka pofu:zelmje i ltaiknie religijm.yah 1p1izeżyć. Moż­
J[lahy nawet rrnówić o wręcz m<i&tycznym nas,uroju jego osoibowo­
ści ipod koniec żyda. Dawiid nie op:iisuje zatem „krajów, w któ-
1·ych rng,ay nie był i które ma -tylooo ze słysz·e!Ilia".
Przytem stosUIIlek awtora do il"eHgji, jako wymainia rtradycyjnego
i sipc&cZ'IlJie sanlkcjCl'Ilowainegio, jest nieo:krr-eślony. Ksi,ąż!ka jalk<o ,taka
zostawia rtem. pTol>llem otwarly. ,,Wkońcu badania rpsyichologji staje­
my wobec zaga,d!nieiruia tira,n,scemdiencji, ;p,sychologja SIWojemi środ­
kaani zagadnienia ne,g-0 !podjąć nie może". AnaUza IP'rzeiżyć religij­
nych, przeprowadzona :pr.zez Dawida, jest wl1a,śn,ie chlarteigo war±o­
ściowa, że nie wyiohodzi 1poza dkres baidań psychologicznych.
Awtor analizuje ,,duchową treść, a nie z.eWlllętrzne formy :prrz.ea;yć
religi,jnych. Cilow.ieik reli-g~jllly ma, weidłUJg irriego, wla,ściwie dwire
re~je ,- jedną, do któ~ej ~ależy, ~ dr11;gą, Jcl?r~ 1Ila'1e:ży do niego,
t. J, ·ikftora sama tworzy 1 ktora, ibyc ,moze, częsc10wo rty.lilro zgmdma
jest z rpierwszą".
Gtówną tezą ih,i~ jest chyiba nauka o doświaidczeiniu reliigijauem,
Jest to „ibe:z:pośreclnie" :pozmawwnie lulb 1rndczuwmni:e, wielikiej tre­
ści relilgijnej w ;przeciwstawńenini do jej api,su, def:itn:iicji, luib rozu­
moweg,o ujawnienia. Prz:edmioiem analizy :psychollogimme,j eta-
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nów. religijnych są iprzedmv-szystkiem doznanie, he:apośredinie 29
~r~ezyc1a,. w1~brząsy uc_zu~iow~, a _rni,e r?zumowre _problemy, do­
świadczenia, 1'Il1toripl'eJtac.1e 1 wnioski, mimo że grają one ważną
rolę w ipowstawaniu :przeiżyć reliigijnych.
Jak jw~ zaznac_zy'J~śmy, autor mapisa] swoją ik,siążikę ,pod wpływem
gil:ęlbd½10~, ,osdb111stysh '.P!Zeo'brażeń duchowyełi. Nie można 'U nie­
go mowie o 1;1awrocemu, o ,pow:oocio na iOIIlo -reili,gji, jak n. p.
u L-1rto,sa~w.sheg,o hllh Brzozo,_171Sk:iego, Ieez -o przewrocie wewmętrz­
nym, ktory on sam odrodzeniem nazywa, To .odrodzenie", lctó­
eego Dawid doznał, .polegało u niego ma pewnem gwałtowaryrn
przeskoku o~ rpozytywiisty,cznego, wy~ącZl!lie przyrodniczego jpO­
g-łąidu na świat do nowej, :d:rugiej, glęihslZej sfery rzeczywistości,
do sfery rzeczywistośei wartości duchowych. Dowiedujemy się
tego z obsze~neJ iprzedmowy 1p. Henryka Ludcreca, która w &po­
sóh ibard210 isloimy i .konieczny uzupełnia ri objawia ipracę Dawi­
da. o ;psy;chol0:gji religji, Dawid iprzedstawia swój temat maogól
objelctywrrie, ibez wszelkich osohisty,ch wzmianek ; alle przedmo­
wa podaje nam fakty z życia Dawida, 1pozwailające nam zrozu­
mieć pocliłoże subjeiktywne tych 1JJ.a (PO!ZÓr beaosobistyeh rozumo­
,wań . Mówiąc o odcodzeniu religijnem iposihvguje się zres.z;i:ą ten
,,a_:>rzyrrodnik" i „pozytywista" językiem tradycyjnym i IIlieollilal
;IrnścieLnym. Od1·odzony,m c:ziliowiekiem w :przechvieństwie d10
dawuiej!Szego, :nieocuroćLzon:eigo, jeslt cz1towiek „tbosiki", ,,wieczny",
,,duchowy" an<tyteza zmysf'owego, ziemskie,g,o., doczeSIIleigo. "\,Vrsku­
tek odrod,zerria powstaje w czlowieiku 1J1owy świarl:, iświat nowych
jpożąic1ań . Obojętnem 1Staje się ito, oo by1o <li01tąd wartościowe,
war.t-ośc.iowem staje się rto, co ibylo obojęrbne dla U!Dlyisilu skierowa­
;rueigo ;na świa,t zewnę'lrzny i nim wyłącznie p10.ch~onięlte,go. Od.ro­
dzen:i,e 1po>leg·a zat,e1m na akitualizacji :pewnych rpoitencjalnych za­
wiąZ!ków, ,dirze1mią:cych ,glęibctko w ludzkiej jaźmi. Pr()IWsi:aje ono
w tem. .S1pos6b, że w walce we=ętrmej, dua:lis.tyc:zmej ludzkiej ma­
tury, pienviastki duchowe, subjektyw111ei biorą zdecydowanie górę.
Cz1owi,elk •zaJCzyna „umierać jeclmą ozęścią, która żyila d0itąd, irod.ziić
się na drugą, która otwiera mu nowe życie".
Poza tem podistaw-owem nasrtawienicrrn do TzeczywiiS!tości och-o­
dzenie 1p1·zynosi ze soibą oczy,\TlJŚcie cały szereg 1JJ.ff':'7Y,Ch dąż~ń
,i ipraktyc:zmych - _jalk_ ż)'.ci8: ,dobr~o,,_ J?'ozoilnego, ohm.mego_, ~e:
;zjlOOI1J1ego w oddamu ,srrę 1de1, a rowruez aiposbomwa, czyłi tdc1
prawdz.iiwej. . . . . . .
Odrodzenie, acióre 1p1rZ!eży11 sam Dawid, mrn~o mewą:hphw1e cha­
ra:kter 1przeobrawnia gilę1boko mi!S<tycZlllego. ~ 1stycy_=, wed1'?,g
ilrafnego ok~eślenia Da:w.i~a, jes~ ,,;proce?em. ŻY:crn, a_ rne pr~chm1?~
term sądzema, wyoibrazama, poymowama. M1&tyc) zm, ,ktory me
.rest lpJ"Zeżywany, jest filozofją, IP~~tyd~ością: a1ibo ~OjplX>Srlu. ka­
hotyiruizmem, 1,oclzajem aktorstwa . MIBtycyZIDl J?aWil.da był _istot­
nie glęiboJciem, !Przeżyciem .drnchowem, o IIllezwykle S[lnem
nrupięciu. Obrona mi,s,tycy:zimu, . fotó.rą !PrZle~mv-a,~a autor
w swojej 'fosiążce, rprzel1rnnuje swoJą ,prostotą. Nie mo:z:na wyde-
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3Q· ,i'uikow:ać om&ty,eymm, rnożaa go tyihlł:o p1;ze:ż~a~. . Mo,żna_ do:
eierać coraz. ,gl;.·ęhiej,_d?,-,?a,mej dstoty ,,rzeiczywiislto,s~1 <ljruchoweJ, •!E:J
ma.Lema prnna o:eliigJł , -pozmawae w tych iprzezyc~ach glęibo~1e
moralne i duchowe wartości i odidać się tym w·&rlosc1011I1 zup:ethne,
,nie Iicząc się z fom, czy z rpumikmu widzenię. 1przY:'°dniczo : m~ter­
.t•ty,czną,"'O• rta sfera 1pneżyć, dążeń i readizaeyj ,vila:snych idea-
!6w nrup,rawić m@Że :rzeczywistość. , . .
W aci.sly,cymrue Dawida 111ie lhrak jednalk elemenśów sikraJ'Ily~h,
może pa,tologuc:=y,ch, a w każdyan razie pnzesadmych. Roeuanie,
m.y mesztą dobrze ~eh ipowsd:runie na tle dwuch ka;tru;rt:rof życiv­
wych, lci6!re wyt silnie IP'odik01pa:ly erówaoweg ę jego struktury du­
chowej pod 1ko111iec życia: ssraobójstwo żoay i nieu'l.€1czal:na cho­
roha, Postulaty i pragnienia na!hierają w jego UIIIl )'iŚle charakte­
nt reahnych zjawis:k: jesrt on przekonany, że zmarła towarzyszka
życia, rzeczywiśc ie go. odwiedza i zjawia się mu. Hipostazuje

,on swoje marzenia. Popada ipOIIliekąd w ąpirytyam, IPl'zeid ł;;tó­
rym się ibJJOflli1. Miewa hałucyamcje, w iktóre wierzy,
Jeden z rozdeiałów książki jieiS'I! iposwięccmy ri:Y1podogji. Ch1rndaż
sam 1podzial na typy: uczuciowy, alkiywm.y, ililtele\kibualllly - jest
~byit seh~aiyCZiny t Illie wy,c2;erp?'je i,stoty 2Jjaw~sk,_io :pr_,zy ?'P~L5ie
tych typow 'WYJPOwaada Dawul, Jak zresztą w cailie1J ,sweJ ik,s.1ązce,
1mnós,two, Oll')'lginaln-y,ch, iprze.anyiślrunych, tlrafoych myś1i.
Jaik ipowiedżieliśllily już :na wstę(Pie, P,syohologja Religji Dawida
ma w?tzelkie hraik~ i zalety ,pr~cy, która P°:;',sta;~a \P~d _wipllywem ~a,r­
;c1zo sl'lnyeh osolh1istych 1pr:rezyc. Waritosc 'ks1Jązki Jest iem więk­
sza:, że ibrak w PoJisce JPrawie ZiUlpet!nie nauiko1wych i 1psycholog~cz­
uy,ch analiz tej dziedziny ży,cia duchoweg,0: .człowieka, oczywiście
;poza ksiąiżlkaimi o chairalkiverze ści,sle teo1ogic2lllym. ZaJPatrywaTuia
aurl:ora często budzą [l(l'Ofost, są jedln-0,s,tr-cmne i ffillhjielktywme. Je,,st
to jednak w ka21d)1lll ,razie bogate w myśli i iprOlblemy dzieil:o wy­
bi'Dnego. ruurtora, który w tej ,swojej ieirarz d-0piero, '()jpułiliikowane,j
1pracy ,dał' narrn jedien ,z najcietkaW1Szy,ch, a z 'P•ewnością, ,przez ;nie­
go srumego najhardziej rrurn~lowa'Ilych ,pllio<lów ,s,wego niezwykłego
,druicha. Stefan Szuman.

Marjan Odrzywolski.
Gł.ó'YNE ZAŁOż~NIA ?IHEWJORYZMU. Odbitka z „R~chu Pedagogic~1~eg~"­
Kra~?.w. Wydawmctwo I nakład autora. Str. 24. Skład Głowny w „NuszeJ Ks1ę­
garm.
W momencie, k~edy poddajemy w Polsce dy~kusji i zmieniamy istniejące pro­
gramy, metody I cele poszczegolnych przedm10tów nauczania, wiążąc to z prze­
budową ustroju szkolnego, aktualną staje się spruwa rewizji nauki psycho­
logji w s_zkole średniej. Stąd też potrzebnemi i celowcmi stają się publikacje,
polmdznJące. do nowych pomysłów, wskazujące różnorakie możliwości ujęcia
zjawisk psychologicznych w pracy szkolnej uczniów i nauczycielu.
Czy .bihewjoryzm j~st przydutnr: jako spo~ób traktowaniu zjawisk psychicz­
ny~~ przy nauczamu ps_ychologJ1 1!-a _tereme szkoły ~rednicj ogólnoksztulcą­
ceJ 1 zakładu ksztalce~m nauczyc1~h - oto podstawowe p.ytunie szkicowo
rozwiązane w rozprawie prof. M. Odrzywolsldego. Odpowiedź nu nie, z ko­
nieczności, zwiąże stę z rozpatrzeniem wartości ;reprezentowanych przez bi-
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hewjoryzm z punktu widzenia potrzeb młodzieży, uczniów, z drugiej zaś 3!f
'strony ·- nauczyciela. · ·
'Biorąc .pod uwagę młodzież, uczącą się .psychologji w szkole średniej, .musimy
'rozwiązuć zagadnienie: w jakiej -mierze :J)Ojęcia, właściwe dh .bihewjor y­
'stycznego ujmowania zjawisk, odpowiadują dążeniom i możliwościom młodzie­
ży, w jakiej mierze ułatwią one jej orjentowunie się w otaczają-cym świecie
'zjawisk psychicznych, -w jakim stopniu pozwolą rracjcnahrie interpretować
zachowanie się innych ludzi -i .odpowiednio ustosunkować -się do owego za­
chowania,
W stosunku do nauczyciela i jego potrzeb interesować .będzie .autora, czy -bi-
1tewJoryzm ·posiada, ~kreślone wartości dydaktyczne: znalezi~ni~ -i podkre­
·.sleme -owych wartości dydaktycznych .jest Jego pierwszem dążeniem.
Analiza podstawowych 'pojęć .bihewjor yzmu: zachowanie się, znaczenie,
uczenie się, czynniki wrodzone i nabyte, sytuacja, przystosowanie, wykazu­
je, że w ich systemie każde zjawisko staje się zrozumiałe i określone przez
możliwość wyznaczenia go warunkami, w jakich zachodzi, .że zjawisko to sta­
je się funkcją czasu iwarunków. Ginie w 'tern ujęciu .przypadkowość zjawisk.
O ich 'celowości i wartości decyduje suhjektywne odczucie stopnia użytecz­

•ności praktycznej - a więc pragmatyczny punkt patrzenia. Pociąga to -za
.sobą konieczność rewizji metod badania psychologicznego. Zjawisko, traktowa­
ne jako funkcja czasu, wymaga postępowania empirycznego, 'badania za­
chowania się organizmu bądź w drodze obserwacji bezpośredniej (kiedy
-obserwujemy i opisujemy objektywnie zmiany, zachodzące w danym odcin­
ku czasu na tle oddziaływania wzajemnego organizmu i otoczenia), bądź też
·w drodze obserwacji pośredniej, gdy poszukujemy zmian, zachodzących we­
wnątrz organizmu. Pierwszy rodzaj 'badania pozwoli uciec się do obserwa­
·cji, eksperymentu klinicznego, testu, drugi :natomiast - wysunie eksperyment
Iaborutoryjny, głównie zaś 'badanie fizjologiczne.
Jakaż korzyść dydaktyczna płynie-z założeń ikonsekwencvj bihewjoryzmu?
Pełna_ odpo_wiedź, uwzględniaj'.lca potrzeby wy~~owania, ins~ytucyj w.ych?­
-wawczych 1 t. p., wymaga dłuższych badan, możliwem natomiast wydaje się
·zastanowienie ,czy bihewjoryzm odpowiada psychice ucznia. Z 'tego punktu
widzenia nie można, oczywiście, mówić o 'konieczności, lecz możliwości sto­
'sowania bihewjorystycznego ujmowania zjawisk -w szkole średniej. Właściwo­
'ści psychiczne młodzieży najstarszych klas szkoły średniej, kiedy to właśnie
styka się ona z 'nauką psychologji, sprawiają, że oświetlenie naukowe -faktów

·życia codziennego z ·naszem „ja", rozważenie „ja", .jakoelernentu sprzężonego
w układzie „organizm -otoczenie" staje się .dla młodzieży bliższe, bogat­
s_ze w możliwości dydaktyczne.

·Młodzież uczy się•wówczas interpretować fakty,.opierając się o podstawę okre­
_'śloną, lecz szeroką, pozwalającą -uwzględniać ,vspółczesne wyniki -nauk psy­
chologicznych.
'Książkc;_ powinien przeczytać każdy nauczyciel, interesujący się nauczaniem
psychologji. Wł. Skłodowski.

'Stefan Rudniański.
.TECHNOLOGJA PRACY UMYSŁOWEJ.,BibUotelm Samokszhilceriia Nl'. 2.'Wy­
·dnw. Naszej Księgarni Sp. Akc. Zw. Naucz:'Polsk. Warszawa 1955.
,Niewielka ta ·książka (219 stron m. ósem:) już samym tytułem swoim zwraca
na siebie uwagę: .,technologja" pracy umysłowej - to'bialy krlik w naszej'li­

·.teraturze. Wprawdzie•mamy tu i ówdzie porozrzucane cenne uwagi na .powyż­
.szy teniat, brak jednak było systematycznego ujęcia w·całość poszczególnych
zagadnień, dotyczących technicznej strony ·pracy umysłowej..Nasza produk­
'cja uniysłowa w zakresie•nauko~ym ilościowo nie odpowiada .jeszcże istotnym
walorom twórczym naszej umysłowości. Pojawienie się zatem książki, traktu­

_jącej właśnie o sposobie wykonywania prący naukowej ·należy powitać jako
-objaw wysoce dodatni. ·
.,Jaki jest cel książki? - Autor We wstępie -wymienia racjonalizac.ię wamn­
'ków i „orgimizację 'wysiłku mózgowego w czasie •i prześtrzetii". W zwiążku



32 z tem znajdujemy w książce wskazania z zakresu higjeny pracy umysłowej.
(,.Samoorganizacja higjeniczna": A. ,,Konieczność samoorganizacji higjenicz­
nej"; B. ,,Higjena pracy umysłowe]") - a dalej organizacji warunków pracy,
umiejętnego gromadzenia wiedzy przez słuchacza, dyskusję, czytanie, notowa­
nie, wreszcie racjonalizacji pracy twórczej (,,Samoorganizacja techniczna": A.
,,Organizacja pracy umysłowej w czasie i przestrzeni", B. ,.Umiejętność ob­
chodzenia się z narzędziami pracy umysłowej", jak słuchanie, czytanie i t. d.
C. ,,Technika pracy twórczej"). Jak widać treść, obfita i wnikająca bezpo­
średnio w praktyczną stronę pracy umysłowej.
Praca umysłowa może mieć dziś formę jednostkową lub zbiorową (instytucje,
organizacje naukowe, badania zbiorowe i t. p.). Autor zajmuje się przede­
wszystkiem pracą jednostkową. Wprawdzie znajdujemy w książce takie roz­
działy jak „technika umiejętnego słuchania" a zwłaszcza „technika pracy
w zespołach samokształceniowych", gdzie autor dosyć szczegółowo omawia za­
gadnienia myślenia zbiorowego i organizacji zbiorowej. W rozdziale tym au­
tor tak daleko posuwa się w traktowaniu zespołu jako całości, j?-k? jednost­
ki wyższego rzędu, że mimowoli wysuwa się na plan pierwszy me Jednostka,
nie organizacja pracy indywidualnej, lecz podział pracy zbiorowej. Wskutek
tego zaciera się tu nieco różnica między prelegentem, jako kształcącym się
członkiem zespołu a prelegentem, jako kierownikiem kształcącym dany ze­
spół. Jednakowoż poza tym jedynym zresztą bardzo ważnym rozdziałem -::--
a częściowo i w nim także - przewija się zasadnicza tendencja traktowama
kolektywnej pracy, jako narzędzia dla pracy umysłowej jednostki. Zespól
jest tu rozważony raczej pod kątem widzenia korzyści, jakie przynosi jed­
nostka. Nawet sam dobór pojęć w tytułach, jak „samorganizacja" (higjenicz­
na lub techniczna) przemawia zatem, że przewodnią myślą autora była racjo­
nalizacja pracy jednostkowej. Z tego punktu widzenia narzucić się musiały
dwa zadania: wykazać a) konieczność kierowania sprawnością własnego orga­
nizmu (strona higjeniczna), a następnie b) możliwość kierowania własnym
procesem. twórczym. Tym zadaniom odpowiada podział książki na dwa zasa­
dnicze działy: samoorganizacja higjeniczna i samoorganizacja techniczna. Znaj­
dujemy w książce dobrze zebrane wyniki badań, dotyczące pierwszego zaga­
dinenia (higjena systemu nerwowego np. centralnego, odżywiania, pielęgno­
wania sprawności fizycznej i t. p.). Na podkreślenie zasługują b. ważne wska­
zówki na temat zmęczenia i wypoczynku - tak mało u nas przestrzegane.
Zagadnieniu kierowania twórczośc_ią . poświęcił autor więcej miejsca (zgórą
czwartą część książki!). Zdaniem ·autora czynniki twórcze tylko pozornie są
czemś irracjonalnem. W gruncie rzeczy praca twórcza da się sprowadzić do
elementów zupełnie racjonalnych, nad któremi pracownik umysłowy może
już dowolnie panować. Do tego służy przedewszystkiem umiejętny rozkład
w czasie rodzaju pracy, a to w zależności od momentu maksymalnej zdolności
do wysiłku. Mianowicie czynności wymagające więcej pracy odtwórczej, zau­
tomatyzowanej, jak np. gromadzenie materjałów, mogą podlegać pewnego ro­
dziaju przymusowi, nakazowi; stosować się do ściśle określonych godzin pracy.
Systematyzacja taka wymaga liczenia _ się ze specyficznemi właściwościami
czynności ośrodków. Ale systematyzacja materjału wymaga celu. Czynnikiem
kierowniczym musi być jakaś koncepcja - pomysł. Jak autor sobie z tern ra­
dzi? Tu autor zmuszony jest uciekać się stale do pojęcia podświadomości
(np. str, 153 - 5 i inne). Tak np. czytamy na str. 154: ,,Jeżeli w stadjum sy­
stematyzacji materjalu zachodzi jeszcze możność 'wyznaczania dla tej czyn­
ności pewnych odcinków czasu, to z chwilą wkroczenia pracownika w okres
najrzetelniejszej twórczości, a zatem w okres powstawania własnych pomy­
słów, niepodobna już sobie nakazywać obowiązku płodzenia idej w tych a tych
godzinach: należy wówczas, raczej przeciwnie, powstrzymać się niekiedy od
wszelkiego gwałtownego forsowania porodu (z obawy przed poronieniem), li­
cząc się z tern, że najbardzie.f· oryginalne pomysły wyłaniują się najczęściej
w najmniej oczekiwanej chwi 1". Na te stadja pracy podświadomej autor spe­
cjalnie radzi przeznaczać momenty bezwzględnego wypoczynku (str. 157). To
jednak nie rozwiązuje kwestji, gdyż te momenty twórcze „wyłaniają się na]-
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częściej w najmniej oczekiwanej chwili". Trzeba więc imać się innych śr~d­
ków zaradczych. Rolę taką mu odgrywać według autora stworzenie odpowie­
dnich warunków, sprzyjających wzmaganiom procesów podświadomych, np.
wytwarzanie odpowiedniego nastroju. Z chwilą powstania pomysłu praca my­
ślowa już będzie podległa racjonalnemu postępowaniu w stosunku cło danego
muterjułu. ·
Stajemy przed zasadniczą koncepcją autora: jakie są jego teoretyczne zało­
żeniu? Stanowisko autora jest raczej mechanistyczne. Szczególniej jasno
uwydatnia się to w tej części książki, gdzie autor mówi o samoorganizacji
liigjenicznej, o budżecie czasu, przestrzeni i t. p. Znacznie trudniej utrzymać
tę zasadę w odniesieniu do pracy twórczej i powstawaniu pomysłów.
Już przy rozważaniu techniki słuchania, czytaniu i t. p., autor posługuje się
pojęciem „zgadywania" (np. str. 76, 111) ,juko główną formą aktywności.
Przypomina to czynnik czyhaniu (Ianem) w pojęciu uwagi u K. Groosa. W pra­
cy twórczej zaś, jak widzieliśmy autor przerzuca silę ciężkości na podświa­
domość, rozumianą -. juk można wnosić nu podstawie wywodów autora -
w duchu Freuda; a więc byłoby to sprowadzenie zagadnieniu do funkcji sy­
stemu centralnego. W tej części książki znać nieco więcej wpływu współcze­
snych kierunków indywidualistycznych psychologji niemieckiej.
Technologju jednostkowej pracy umysłowej domaga się z natury rzeczy
uwgzlędnienia różnic ew. typów indywidualnych. Wystarczające wskazówki
pod tym względem znajduje czytelnik w rozdziałach, traktujących o samoo­
bronie higjenicznej, gdzie autor mówi o typach spostrzeżeniowych i wyobra­
żeniowych, typach pracy, snu i t. d. Przy omawianiu „budżetu czasu" nawet
specjalny rozdział (,.Podstawy indywidualne") poświęcony jest poznaniu
,,własnego typu psycliicznego" (str. 50), jako końcowego warunku samoorga­
nizacji pracy. Znacznie słabiej potraktowana jest tu kwestja w dalszych roz­
działach, np. przy słuchaniu, czytaniu i pracy twórczej.
Po tych ogólnych uwagach, jakie się nasuwają przy czytaniu tej książki,
można przystąpić do jej oceny objektywnej. Przedewszystkiem uderza czytel­
nika podkład naukowy. Na każdym kroku znać. że autor opanował zagadnie­
nie gruntownie i prześledzi! je aż do najnowszych na tern polu zdobyczy teo­
retyków. Pod tym względem drobne tylko usterki można znaleźć w książce,
w dodatku wynikające może raczej z żywości stylu (jak np. przy wyjaśnianiu
wysiłku twórczego wprowadzenie czynnika, nie odgrywającego w całokształ­
cie wykładu żadnej roli, mianowicie instynktu np. walki (str. 160). - Dru­
gim dodatnim momentem jest bardzo logiczny i systematyczny układ treści.
Pod tym względem książka istotnie może być uważana nie tylko za źródło
pewnych wiadomości, ale zn przykład, za wzór systematycznej pracy umy­
słowej. Poza tern styl żywy, jasny, prosty; język giętki - czynią książkę
bardzo łatwą w czytaniu. Wykład popularny, przyczem podkreślić ma po­
sługiwanie się konkretnemi przykładami pracy {np. notowaniu) wziętemi
z polskiego piśmiennictwa. Na specjalne podkreślenie zasługują rozdziały,
w których autor porusza pierwszorzędnego znaczenia kwestje, jak organi­
zacja czasu, co zwłaszcza przy naszem usposobieniu i nieekonomicznem mar­
notrawstwie czasu jest bardzo wielkim plusem książki, dalej szybkości czy.
tania, u przedewszystkiem szeroko rozwinięte (str. 83 - 102) zagadnienie
pracy w zespołach samokształceniowych; wreszcie rola wzruszeń estetycznych
przy pracy twórczej.
Jedno tylko budzi się zastrzeżenie. Wymagania idealnego „warsztatu pracy"
jak pracownia, biurko, krzesło i t. p., choćby w formie tak b. skromnej i pry­
mitywnej, jak to przedstawia autor - nie ~a\\·sze są dzisiaj wykonalne nawet
u nauczycieli, których - jak można sądzić z doboru przykładów _i wskazó­
wek - autor miał specjalnie na myśli, pisząc swą książkę. Mimowoli nasuwa
się pvtanie, czy nie zanadto rygorystycznie potraktowany jest wpływ ze­
wnęti·zny warunków otaczających na _pracę umysłową Mechanizm. ,:Jzfalania
czynników zewnętrznych autor słusznie ~pro_waclza ~o przyzwyczajenia. Ale
ten czynnik jest wynikie_m. przy~tosowama się orgamzmu_ _do danych warun­
ków. Stopień przyzwyczaJema większą odgrywa tu rolę, mz pewien określony
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3:4 -uklad warunków zewnętrznych. 'Nie można ji,dnak .ząp:zeczyć, .że . ohr~z .ide,
alny warsztatu Jrracy .może .mieć .znaczeme, _µako .podnieta do -zdohvciu -naj.
odpowieduiejszyćh warunków :in:acy..- Mając na .uwadze ~~;v:s.okie walory
-książki, życzycby -należaio, ·aby-się stała·faktycznym .podcecznikiem · dla adep­
,tow pracy umysłowej. M. Od(zyw,olskl

•
WYTYCZNE W OPRACOWYWANIU POBRJ,;CZNIKóW HIS'.fOR:JI

W .pAJ\1-STWIE '1-ITTLER:A.

Na kon'ferencji ministe1:jalnej-w.dniu 9:maja 1933:r. minister ~praw wewnętr~­
nych 'Rzeszy niemieckiej .Dr. 'Frtck wygłosił .przemówienie, w którem omówił
wytyczne do cpracowywania .niemieckieh podręczników -bistorji.
Zdaniem ministra.Fricka.punktem w,y,jścia„przy·opracowaniu podręcznika win­
ny .być dzieje przedhistoryczne, w, których .z jednej .strony ·należy dowieść, że
Europa środkowa.była praoj.czyzną narodu ·niemieckiego, z drugiej zaś -prze­
ciwdziałać.niedocenianiu -kultury germańskiej. Na mater jale od czasów przed­
.historycznych aż .do .dnia dzisiejszego winno się -podkreślić . należycie znacze­
nie .rusy, .stanowiącej zasadnicze .podłoże, z którego w.yrasta .później indywi­
dualność tak jednostek, jak :i .narodów. .Następnie należy podkreślić mocno
.ideal narodowy .wprzeciwieństwie do ideałów -miedzynarodowych, ponieważ-te
ostatnie od lat stu .przeszło zatruwały -duszę narodu niemieckiego. Wobec -te­
go .zaś, że jedna .trzecia Niemców .mieszka poza granicami państwa niemiec­
kiego, .historycy omawiając dżieje -niemieckie ·winni stale uwzględniać histo­
rję tych emigrantów i .emisarjuszy ,;germańskości". 'Wbrew ·powszechnemu
dziś.poglądowip . minister uważa, -.że nie.powinno się wysuwa ć na plan pierw­
szy historji kultury, gdyż .mogłaby. na -tem -ucierpieć historja ,polityczna .na­
rodu. Ideał bohaterstwa wyrażony w „germańskości" winien przenikać .nau­
czanie historji na wszystkich stopniach.nauki.
Przechodząc do szczegółów, minister Frick podkreśla, że podręczniki ·historji
winny się rozpoczynać przedstawieniem epoki-lodowcowe.i środkowej·Europ.y,
by wykazać, że określone-rasy (Nen:nderthal, Aurignac, Cromagnon) są ·twór­
cami specjalnych kultur, a .więc już historja tych czasów będzie dmvodem,.,że

·.kultura jest wytworem rasy.
Historja Europy jest dziełem narodów rasy :nordyckiej, -o których .kulturze
świadczą nietylko odkopywane narzędzia ,kamienne i bronzowe, lecz ·takż:e
wysoko rozwinięty język nordycki .(indogermański).
·Dzieje Azji Przedniej.i Północnej Afryki wykazują wielką:rolę elementu nor­
. ayckiego. Wyko.paliska. nordyckich czaszek ·,w· najsta·rszych grobowcach egip­
skich i jasnowłosa ludność północno afrykańskich wybrzeży, świadczy o .tem
dowodnie. Można także z dużą .pewnością twierdzić, że Sumerowie należeli
do rasy nordyckiej. Historja Azji,Przedniej jest ;również dziełem ludów ·nor­
dyckich: Indów, .Medów, Rersów,i Hettytów, ,które, stworzywszy wysoką .kul-
.turę, .uległy przewadze ras obcych. .
_erzy omawianiu historji-Grecji, należy .uczniowi zwrócić .uwagę, że chodzi'.iu
o ich najbliższych rasą braci rasowych, stąd wewnętrznie bliski stosunek do
sztuki greckięj. Podczas,. gdy sztuka chińska .czy .japońska. są . tworem obc;ym
duchowo. Nor.dyccy Grecy tworzyli, jako zdobywcy, warstwę panującą, po.d­
czas gdy ludno5Ć tubylcza była innej rasy.. Demokracja spowodowała pomię­

· szanie ras przez zniesienie-różnic. stanowych. -Upadek ·nord.y.ckiej .rasy w Gre­
cji został przyspieszony , przez zmniejszenie urodzin. dzieci, a wraz z upad-
'kiem rasy nastąpił upadek greckiej.ktiltur.y. ·
·w historji .rzymskiej walkę patrycjuszów :z, plebęjuszami należy uważać za
w.alkę ras - tern się .też. tłumaczy niechęć patryqjuszów w dopuszczaniu .do

·małżeństw z .plebejuszami. W .ustawiczny.eh wojnach nordyclfo:rasa,Rzymian
uległa wyniszczeniu. Za..czasów .Tyber,jusza. ż.yło :tylko sześć-ro.dzin.z. dawnego

·patrycjatu. · ·
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Znaczenie wędrówek plemion germańskich polega przcdewszystkicm na !em,
że wprowadziły one do wynaturzonego pomięszania ras państwa rzymskiego
nową nordycką krew. I znów nastąpił świetny rozkwit kultury w średniowie­
czu, coprawda w tych tylko krajach, gdzie trwale osiadły plemiona ' ger­
mańskie.
Specjalny nacisk przy opracowaniu podręczników winien być położony na
„największy czyn niemieckiego średniowiecza, to jest na odzyskanie ziem na
wschód od Łaby leżących, Tu należy, nawiązując do stosunków przed w•::
drówką ludów, wskazać, że zrzeszone obszary, aż po za Wisłę należały ongiś
do plemion germańskich, podczas gdySłowianle zamieszkiwali w ehnrakterze
ubogich rybaków bagna Prypeci".
Dopiero historja czasów nowożytnych zaznaczyć winna powstanie państw na­
rodowych, w których, w czasach najnowszych. coraz to silniej zaczęły się uwi­
doczniać prądy i wpływy międzynarodowe. Doprowadziły one w konsekwcn­
cji od odniemczenia krwi. języka, prawa. orgnnizucji państwa niemieckiego,
słowem do zmiany niemieckiego światopoglądu. W przeciwieństwie do ist­
niejącego stanu rzeczy należy rozbudzić i rozwinąć, świadomość narodową. ·
Również dokładnie winna zostać oprucownnahistm-ja ostatnich lat dwudziestu.
Olbrzymie przeżycia wojny światowe], w której bohatersko wzmagał się na­
ród .1.1iemiecki z całym światem, rozkład sil wewnętrznych przez wewnętrz­
nych wrogów o poglądach liberalistyczno-marksowskich, zhańbienie narodu
traktatem wersalskim, wreszcie obudzenie się w ruchu narodowo-socjalistycz­
nym, prowadzącym do wolności i odbudowania wspólnoty niemieckiej - oto
ważka treść ostatnich dni. ·
Pomijając fakt, że tak opracowany podręcznik historji nagięty zostanie do
idei wyższości rasowej nordyckiej, wskazać należy z jednej strony na nie­
ścisłość i fałsze historyczne, z drugiej - na momenty poniżające wszystkie
narody, nienależące do szczepu germańskiego, który ustawicznie bywa utoż­
samiany z rasą nordycką. S. T.

SZKOLNICTWO TURECKIE
Szkolnictwo tureckie w czasie panowania sułtana było bardzo zacofane a sła­
bo rozbudowane. Postęp i wszelkie nowości traktowane z najwyższą nieufno­
ścią, a cale nauczanie szkolne odbywało się pod silnym wpływem zasad Ko­
runu, Pisownio arabska, trudna do opanowania, była przyczyną .że zaledwie
2-3 proc. ludności posiadało sztukę pisania i czytania. Sułtani byli przeciwni
wszelkim reformom w szkolnictwie, a do szkolnictwa wyższego odnosili się
bardzo niechętnie. Tolerowano jedynie wydział medycyny, inne uważając zn
szkodliwe wymysły zachodu.
Gazi Mnstula Kenia! Pasza, objąwszy rządv Repnbliki Tureckiej, poświecił
specjalną !1wagę szkolnictwu. Poniższa tabela ilustruje zmiany ilościowe na
przestrzeni lat 17.

Lata 1913-141 Lata 1930-31

35

Szkól wyższych
średnich .
powszechnych

Nauczycieli szkól wyższych .
średnich
powszechn.

Uczniów szkól wyższych .
średnich
powszechnych

12 19
16 148

3623 6229
373 515
1109 2411
6395 16335
4599 4429
13475 32836

222583 497330



36 Porównując zestawienia cyfr z lat 191.3-14 i 1930-31,_ nul?żY .";ziąć jeszcze
pod uwagę, że obszar dawnego cesarstwa był- dwukrotnie większy od. obszaru
dzisiejszej Republiki, a ludność liczniejsza o -60 proc. · · . . · · . · ·. · •
Pozatem pracuje obecnie rząd turecki nad reformą nauczaniu i nud podnie­
sieniem poziomu szkól. Praca reorganizacyjna objęła wszystkie stopnie 1 1·0-
dzaje szkolnictwa. . · ·
Alccją tą kieruje obecny minister oświaty dr. Resit Gulip Bey, który powołał
do życia specjalną komisję reform. Dziułulność tej Komisji mu objąć nowe
opracowanie programów szkolnych oruz podniesienie poziomu nauczyciel-
stwu. · ·
Celem przeprowadzeniu reformy szkolnictwu wyższego zunugużowal rząd tu­
recki uczonego szwujcurskiego dr. Malche, który przedłoży! JUŻ rządowi pro-:
jekt reorganizacji. Po zaakceptowaniu przez władze, projekt ten wprowadza SH,
właśnie w życie. Nowa organizacja uniwersytetu w Stambule przewiduje utw?­
rzenie czterech fakultetów: literatury, wiedzy, prawu i medycyny oraz ośmiu
instytutów: rewolucji tureckiej, gospodarstwu narodowego i socjologji, geo­
grafji, turkologji, morfologji, cliemji, elektromechaniki oraz nauk islamskich.
Do uniwersytetu wlączone · zostały szkoły: 'farmaceutyczna i dentystyczna.
Wreszcie utworzono przy uniwersytecie szkolę języków obcych. ·
Duże zmiany przeprowadzono również w gronie profesorskiem uniwersytetu.
Około 45"profesorów zostało spensjonowanych, a na ich miejsce mają zostać
zaangażowani profesorowie zngraniczni. Część profesorów zugruuicznych już
przybyła. Są to przeważnie Niemcy i Szwajcarzy..
Reforma spotkała się naogól z powszechncm uznaniem.

OD REI57J.KCJI.
Zeroiedemiemu P. T. Czylelnikóm i Wspólpracomnikóm Ruch u
P e d a. g o g i c z n e g o, że IV zroiezku. z reorgonizacią. raudoro­
niciro zroiązkomych, dokonaną na mocy uchmal.11 Zarządu Głów­
nego Zmiązku. Nnuczijcielsiroe Polskiego, Redakcj« R u c h u
P e d a g o g i c z n e g o została przeniesiona z Krokoio« do J,Var­
szeroi).
Dr; Henryk Romid, clofychczasomy naczelny redaktor Rucha Pe­
dagogicznego pozostaje nadal rospćlredoktorem. tego pisma. .
Zrorecemu się do roszustkich. przy}aciól o użyczenie sroego popar­
cia naszemu czasopismu, które, }ak i dotychczas, służyć będzi« idei
zroiezkome], szkole polskiej i doskonaleniu pracy nauczyciela,
polskiego. REDAKCJA.

T.
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PROF. STEFAN CZARNOWSKI• DR. MARJA GRZEGORZEW­
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